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M orrespondencya  C z a s u .

W i e d e ń  8  października.

m W politycznym tutejszym świeeie  ruch ogrom
ny. Domysłów, g a w ę d ,  w ia d o m o śc i  pew n ych  pełno 
po kawiarniach i na bruku. Dziennikarstwo ostrożne 
z musu lub rachuby, milczy i wygląda. Jeden L loyd  
odsłania kurtynę z pewną dumą, niewiem czy z swej 
naiwności w przeszłości lub na przyszłość. Dzisiej' 
szy wstępny artykuł L lo y d a ,  w ciągle fałszywych  
żyjący przepowiedniach, jest, z tego uważany punktu, 
bardzo ciekawy. Sądząc z teg o ,  co dawniej twier
dził i co s ię  nie z i ś c i ło ,  żleby wróżyć potrzeba 
było dla dzisiejszych jego  pewników. „ Mniejsza, 
woła on, o ludzi, niepotrzebujemy ministrów dzie
dzicznych, stoimy przy zasadach i że  te niewzru
szenie przeprowadzonemi zostana, jesteśmy pewni. 
Oto w dwóch słowach artykuł Lloyda.  Przed kilku 
dniami odpowiadając dziennik ten panu Tęgobor-  
skiemu na ważną i z talentem politycznym napisaną 
broszurę, zdawał się sądzić, źe zasada ce n tr a l i za -  
cy i  była podstawą nielylko państwa, ale i rządu. 
Dziś poprzestaje L lo y d  ju t  tylko na pierwszem twier
dzeniu. Ministeryum może się zm ienić,  ludzie da
wnego trybu mogą wrócić do władzy, nowy sy s te -  
mat i nowe zasady nie zmienią się i owszem wej
dą prędzej i lepiej w życie. Pocieszna metafizyka 
dla tych co za politykę, za najwyższe prawo uznają 
tylko logikę myśli i faktów. A w ięc ludzie przeci
wni centralizacyi będą centralizować; ludzie prze
ciwni zmianom zaprowadzonym, będą je  dalej pro
wadzić? Czas pokaże, co o tej L lo y d a  przenikli
wości sądzić trzeba. Mojem zdaniem, jak rzeczy od 
ludzi tak ludzie zależą od rzeczy. W yjście pana 
Bach z Ministeryum byłoby dow o d em , źe zmiana 
w stanie rzeczy będzie g łęb sz ą ,  niżby się zdawać  
mogło. Cóż dopiero, gdyby, jak powiadają, ca łe  mi
nisteryum oprócz księcia Sohwarzenberga zmiemo-  
ntśin być m iało? A przecież już powszechnie dziś 
o tein jes t  mowa.

Spodziewać się należy, że przed wyjazdem Ce
sarza. cała się la ,  tak ważna dla Austryi zagadka, 
rozwiąże.

Berlłil 7 października.

f  Najważniejsza wiadomością dzienną, o której 
już w ostatniej korespondencyi nadmieniłem, jest  
w yłączen ie  ziem pru kich i W. Ks. Poznańskiego 
z niemieckiego Związku. Wniosek dotyczący, prze' 
ciwko któremu z początku nieklóre państwa mniej 
sze się ośw iadczyły , poparły przez Auslryą, przy 
jęty został jednomyślnością g ło sów , mianowicie po 
oświadczeniu pełnomocnika pruskiego, źe  jeźli wnio

sek nie przejdzie, Prusy faktycznie rzeczone pro- 
wineye z Związku w yłączą ,  i w żadnym razie ma- 
trykularnych pieniędzy z nich nadal opłacać niebę-  
dą. To skutkowało. Zapadła uchwała kładzie ko
niec linii demarkacyjnej, i powraca Księstwu da
wne jeg o  do Prus stanowisko. Samo się rozumie, źe 
stronnicy Wielkiej Germanii niekontenci z lakowego 
rezultatu, Runął ostatni zabytek ich frankfurckiej 
polityki. Bonne mine d m a u ca is  j e u ,  milczą przy
najmniej w dziennikach swych na acerbu m  dictum  
bundestagowe. Nadzieja, którą pokładali jeszcze  
w Austryi, że ta, chcąc sama ze wszyslkiemi kra
jami swemi wejść do Związku, na w yłączenie  z nie
go prowincyj pruskich nie dozwoli, —  i ta nadzieja 
omyliła. Prusy przez przeprowadzenie wniosku swego  
zyskały tyle, że znów czyste, traktatom odpowiednie,  
tak w Niemczech jak w Europie, zajęły stanowisko.

Pomiędzy pruskim a saskim gabinetem panuje od 
niejakiego czasu pewna draźliwość w stosunkach 
politycznych. Tutejsze dzienniki, mianowicie K re u z -  
ze i tu ng , oskarżają gabinet saski, że  wszędzie, gdzie 
sposobność się zdarzy, przeciwko gabinetowi tutej
szemu intryguje. Tak w kwestyi handlowego trak
tatu prusko-hanowerskiego, Saksonia rozesłać miała 
okólnik do państw Z o llcerc in u  z w ezw an iem , aby 
przeciw jednostronnym układom pruskim protesto
wały, a przynajmniej bez nowej rewizyi do tychże 
nie przystępowały. Tak w kwestyi uchwały bundes- 
tagowej względem w yłączenia z Związku pruskich 
prowincyj wschodnich, Saksonia najwięcej miała 
przeciw tejże agitować. K reuzzeitung  rządowi sas
kiemu zapowiada, źe jak w ostatniej kw esty i ,  tak 
również w kwestyi unii handlowej i we wszystkich 
innych kweslyach intrygi i agilacye jeg o  będą bez
skuteczne. R zeczyw iśc ie ,  o ile tutejszym dzienni
kom wierzyć można, traktat pruslto-hanowerski w ię 
ksze i lepsze znajduje przyjęcie u członków Z o l l -  
vcre in u  i  S leuervere inu ,  oraz u miast Wolnych, ani
żeli początkowo oczekiwano. Gdyby Prusy układy 
względem rzeczonego traktatu były prowadziły ja
w nie , możeby z powodu opinii tylu interessantów, 
traktat wcale nie był przyszedł do skutku. Dziś jest 
on faktem, i na podstawie jego muszą być w szyst
kie dalsze układy prowadzone. To gniewa natural
nie drażliwą względem udzielnośei swej Saksonią, 
i nic dziwnego, że  przelaćby chciała równe uspo
sobienie i na inne pomniejsze państwa. Rzecz nie
wątpliwa, źe we wszystkich tych kwestyach, w os la -  
tecznem ich uregulowaniu, g ło s  Austryi i Prus tak 
jak dotąd przeważać będzie.

K reuzzeitung  dowiaduje się z prywatnego źródła  
że w Kopenhadze zaszła kryzys ministeryalna, która' 
zapewne demokratycznemu ministerstwu otworzy  
drogę do steru rządu. Skutki takowej zmiany tru
dne do przewidzenia. Kończące się układy w zg lę 
dem kwestyi sukcessyi tronu i organizaeyi Księstw

na nowe trafiłyby trudności. W  każdym zaś razie 
okupacya austryacko -  pruska dłuźejby się jeszcze  
przeciągnęła. Inne dzienniki nic o powyższym w y 
padku nie wiedzą. —  O zmianie ministerstwa hano
werskiego doniesienia były przedwczesne.

S zczególniejszego rodzaju oszukąństwo popełn io-  
nem tu było przed dwoma laty. Żyło tu oddawna 
dwóch rękodzielników, Antoni i Franciszek Toma
szek. Trudność utrzymania siebie i familii, podała 
im w 1848 roku myśl przyjścia do majątku, równie  
śmiałą jak oryginalną. Umówili s i ę ,  aby jeden dru
g iego  zapisał do towarzystwa zabezpieczeń życia, 
aby zapisany wkrótce potem pozornie umarł i był 
pochowany, pozostały zaś brat aby zapewnioną  
summę dla familii odebrał, nią się z bratem podzie
lił, poczem tenże dla uuiknienia wszelkich pozorów  
w ynieść się miał na zawsze z miasta i kraju. Stało 
s i ę ,  jak się umówili. Jeden z braci um arł,  i był 
ve zwykłym obrządkiem na tutejszym katolickim 
cmentar/.u pochowany. Zmarły przypatrywał się 
zdała swemu pogrzebowi. Brat j eg o  odebrał z dwóch  
towarzystw ubezpieczeń życia, londyńskiego i duń
sk ie g o ,  summę wynoszącą około  15 ,0 00  talarów. 
Podzieliwszy się nią, pozornie zmarły przeniósł się 
na mieszkanie do Czech. Przez dwa lata sprawa 
pozostała tajemnicą. Ale że oprócz braci kilka in
nych osób potrzebnych do jej wykonania, miano
wicie lekarz, wystawiający świadectwo śmierci, miało  
w niej u d z ia ł; rzecz powoli na jaw wychodzić za
częła i zwróciła  na siebie oko policyi. Udano się 
na cmentarz, odkopano grób, otworzono dobrze j e 
szcze zachowaną trumnę, i znaleziono w niej za
miast ciała zmarłego —  snop przegnitej słomy, de
skę od prasowania i zesch ły  kałdon w ołow y , który 
przy pochowaniu daw ał aromatyczne świadectwo  
cuchnącego trupa. Przedmioty znalezione przenie
siono jako korpus delicti do sali sądowej. Brat a tu 
pozostałego i lekarza aresztowano; nieboszczyka  
sprowadzono z Czech. Za kilka dni sprawa wytoczy  
się przed kratki sądowe. Wszystkie bilety wnijścia 
do sali posiedzeń szybko zamówiono. Ciekawym bę
dzie wyrok sądu, c iekawsze szczeg ó ły  indagacyi, 
z których co będzie w ażniejszego, później doniosę.

Pora koncertów rozpoczęła się. YV zesz łą  sobotę  
świetny był koncert w domu opery, na klórym oprócz  
miejscowych artystów, popisywali się przy nieskoń
czonych oklaskach fortepianista nadworny p. Kątski i 
p. Roger. Cel był dobroczynny na korzyść chory-  
slów ? chorystek tutejszej opery. Z powodu żałoby  
po zmarłym księciu Wilhelmie, z dworu nikogo nie 
było. Natomiast z upodobaniem widziano w loży lor
da Westmorelunda, w świeeie  muzykalnym bardzo 
popularnego w Berlinie.

P a r y ż  4  października.
d Dnia 2 t. m. odbyła się sesya komisyi proro-

gacyjnej w obecności 2 4  członków, pod prezyd en -  
cyą pana Daru. Dzienniki urzędowe ogłos iły ,  że  
sesya była nicznaczącą i że  nietrwała jak pół g o 
dziny. Tak niebyło. Komisya powstała surowo na 
L. Faucher za jeg o  mowę powiedzianą w Chalons-  
sur-Saóne; Changarnier zerw ał z ministrem i rzekł, 
źe słowa jeg o  m ogły  być zaprzeczone ,  ale niewy
tłumaczone. Zapytano go  się także o przyczynę  
zwołania prefektów do Paryża, na co nic nie chciał od
powiedzieć. Zażądano nareszcie objaśnień o skan
dalach loteryi l ingots d O r ;  ale wstrzymano się na 
objekcyą niektórych reprezentantów, że w yśw ie 
cenie tej sprawy powierzone zostało sądowi. Na 
domiar skandalu, pokazało s i ę ,  że pomimo o g ło s z e 
nia la P a lc i e , sprawa ta niebyła powierzoną sądo
w i,  że  tego chciał tylko L. Faucher, lecz że  pałac 
elizejski sprawę przydusił. Tegom się spodziewał  
w moim ostatnim liście. P. Langlois og ło s i ł  dziś 
w Siecle  list oznajmiający publiczności, iż niezostał  
wcale zapozwany, i że, co powiedział prefekt poli
cyi i jego  sekretarz jeneralny, było fałszem. Nieraz 
pytałem się s ieb ie ,  czy niebyłem za surowy dla L. 
Napoleona i j e g o  rządu, czym nie wpadł w słabość  
opozycyi system atycznej, niegodnej korespondenta i 
niezgodnej z duchem C z a s u ,  ale jak wytłumaczyć  
dzisiejszą awanturę i tyle innych dawniejszych ? Po
wiadają , źe prefekt p o l ic y i , odbierając panu Lan-  
glois dyrekcyą lo tery i , miał zamiar dać zausznikom 
elizejskim sposobność pożywienia s i ę ;  trudno jednak  
coś podobnego przypuścić; prędzej miał on zamiar 
przeszkodzenia , aby fundus/e loteryjne niebyły od
prowadzone od pierwszego celu i posłużyły  na wy
prawienie byłych gwardzistów ruchomych do Kali
fornii. Pan Langlois radził użyć inaczej i lepiej 
funduszu, ale rząd miał powody polityczne obsta
wania przy pierwszym projekcie. Dziś la P resse  
radzi, aby użyto funduszu na budowanie c i te s  o u -  
vr ie res .

Na końcu tego miesiąca ma się odbyć elekeya  
w Paryżu, na zastąpienie jenerała Magnan. Dotąd 
niewynaleziono kandydata, bo w ynaleść  go trudno. 
Przy głosowaniu p ow szech n em , kandydat, aby zw y
c ię ż y ł ,  musi nosić jakie g łośne  i wielkie im ię, a 
w krajach demokratycznych trudno o wielkie imio
na. Wielu dlatego znajduje się dziś takich, którzy 
bronią głosowania d w u -s to p n io w eg o , za którem ma 
być lord Russel. Wielu jes t  przekonanych, źe  w ol
ność jest niepodobna przy głosowaniu dzisiejszem,  
że interesem Rzeczypospolitej byłoby, aby był w y
brany prezydentem jaki prywatny, czy to Cavaignac, 
czy Changarnier, czy inny; kiedy przy głosowaniu  
powszechnem wybrany być tylko może L,! Napoleon  
albo Joinville. (W  Stanach Zjednoczonych elekeya  
na prezydenta jest dwu-stopniowa).

Taka w łaściw ość  głosowania p ow szechnego ,  ob
jaśnia nam w iadomość, w ed ług  której ministeryum

CZĘŚĆ LlTEMCKO-ARTISTrcm.

POSIEDZENIE PUBLICZNE
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego,

z  U niw ersytetem  Jagiellońskim  z łą czo n eg o  

odbyte  na dniu 6 lym  p a źd z ie rn ik a  1851 roku.

Posiedzenie to ostatnie z publicznych posiedzeń  
w roku bieżącym, zagajone było Zdaniem Sprawy 
z czynności Towarzystwa odczytanetn przez Prezesa,  
a Rektora Uniwersytetu Dr. Majera. Sprawozdawca,  
który piastował oba te zaszczytne urzędy przez ciąg 
trzechletni, z największą korzyścią tak dla Uniwer
sytetu ,  jak Towarzystwa, oddając j e  swemu przy
szłemu Następcy, składa niejako w jeg o  ręce myśl,  
dążność i losy obu tych zak ład ów , a mianowicie 
Tow Naukowego. Z tego względu godnemi uwagi 
są s łowa je g o :  „Towarzystwo nasze ustawę swoją  
rozwinęło  równie w widokach nauki branej samej 
w sob ie ,  jak niemniej w myśli popierania p ow sze -  
nej oświaty, wglądania i zaspakajania jej potrzeb. 
Środki przez ustawę w pierwszym w zględzie  obmy
ślon e ,  mogą się wprawdzie rozszerzyć ,  lecz zmie
nić je w istocie niedozwoli nigdy niezmienność wa
runków rozwijania się r.auk i umiejętności. Czy zaś i 
w drugim w zględzie  środki ustawą wskazane sku
tecznie je sz cze  uźyćby się dały, czy i i o 1I3  w ich 
miejscu innych właściwiej użyćby na eza o ,  pokaże  
to najbliższa p rzysz ło ść ,  nadewszystko zas s osunek  
w jakim znajduje się Towarzystwo do sz <)■ po
czątkow ych, mających w najwłaściwszem znaczeniu  
rozpowszechniać ośw iatę ,  sposoby wreszcie, ja 10 

w tym celu z inąd obmyślone i dokonane zos aną. 
Tymczasem Towarzystwo nasze uznawszy potrzebę 
rozszerzania działalności w obu powyżej nadmienio
nych kierunkach, dopełniło  czynności w duchu u

stawy, która za rów no  miała j e  na w zględzie ,  i k tó 
rej przep isów  ściśle p rz e s t r z e g a j ą c , ukończyła  rok 
trzeci moralnie i materyalnie  skrzepionego by iu .“

I s łu s z n ie ,  p rzeb ieg a jąc  bowiem co roczne  S p ra 
wozdania z p rac  T o w arzy s tw a ,  niemożna m euczuć  
w ew nętrzne j  pociechy na w idok tego nauko w eg o  
c ia ła ,  k tó re  jakby  zbudzone z d ługole tn iego  le ta r 
gu , zacz ę ło  się k rzą tać  nietylko w wyzszej sferze  
um ie ję tnośc i ,  ale i w tern, co mogłoby uac o św ia
tę w iększej masie narodu. A chociaż te u s i ło w a
nia zm ierzone na skalę olbrzymich p o trzeb ,  okażą 
się jeszcze zbyt n ik łe in i ,  zbyt niedostateczneini, je 
dnakże p rzyczyny  n ienaleźy tu szukać w łon ie  t o 
w a rz y s tw a ,  p rze ję tego  najgorę tszem i chęciami, lecz 
w g runc ie  zbyt ja łow y m  i zapuszczonym , a nie
mniej w t ru d n o ś c ia c h , p rzez  k tóre  przebijać się 
t r z e b a ,  chciaw szy  cokolwiek lep sze g o ,  zb aw ien -  
n iejszego dla o g ó łu  zaszczepić . Towarzystw o może 
pisać książki e le m en ta rn e ,  może j e  po niskiej cenie 
ro zp uszczać ,  może z ubogich  funduszów swoich 
w y nagradzać  nauczycieli wiejskich najlepiej pojmu
jących pow ołan ie  sw o je ;  ale niemoźe zakładać s zk ó 
ł e k ,  z m uszać ,  ja k  to w Prus ieeh  rząd  robi, w ie 
śniaków do posyłania dzieci sw o ic h ,  ani wizytato
rów p rzeznaczać  do zwiedzania tychże zakładów  i 
niejako kontrolowania postępu w moralności 1 n au
ce. S zczup łe  ś r o d k i , og ran iczone  działalności pole, 
niemogą dać uderza jących  w y p a d k ó w ; dla tego sąd 
o usiłowaniach T o w arzy s tw a ,  powinien bye w zg lę 
dny. W iele  ten bowiem z ro b i ł ,  kto zrobił co m ó g ł  

Zdając od trzech  lat p raw ie  sp raw ę z wszystkich 
posiedzeń i czynności T owarzystw a, czujemy s ' lj> vv>0~ 
bowiązku sk reś l ić ,  pod ług  spraw ozdania  Dr. a jera, 
obraz  sk rócony  prac roku bieżącego.

i. W y d z i a ł  A k a d e m ic zn y , dostarczył w .. ()£ 0le  
prac na polu historyi, literatury, archeologu, g o 
spodarstwa krajow ego, prawoznawstwa, geologu 1 

jeografii, fizyki, chemii,  meteorologii, astronomii, 
lizyologii i kliniki lekarskiej. W tym r z ę d z i e  w y
mienił Szanowny Prezes naprzód rozprawę członka  
Teofila Zebrowskiego o Ś w ia to w id z ie ,  jako odno
szącą się do zamierzchłych czasów p o g a ń s k i e j  S ło 
wiańszczyzny; jako w reszc ie  objaśniającą najdroż

szy i najosobliwszy zabytek, jakim poszukiwania a r - i ż  najkorzystniejszym systemem produkcyi rolniczej, 
cheologów  poszczyc ę się mogą. —  p rof. M u czk o -je s t  system dzierżawny, byle tylko tenuty były d łu -  
w s k i , czytał ustęp z opisu oblężenia i zdobycia go -trw a łe .  Przechodząc do wykładu o czysłynt 
Krakowa przez S zw e d ó w ; ciekawy to przyczynek przychodzie narodowym, okazał autor, iż tenże  
do dziejów panowania n ieszczęśl iw ego  Jana Kazi- składa się nie z ryczałtowej masy produkowanych 
mierzą. —  K. M echerzyński, robił uwagi nad d ra -u ży tec zn o śc i ,  lecz z ow ego  podwyższania wartości 
matem Eschyla. —  T. Sfotwiński rozebrał S tan  p r a -  któro praca narodowa p rzysporzyła , do w artości 
w n y  w ło śc ia n  Okręgu Krakow skiego .  Uważał au- już istniejących, czy li ,  źe od dochodu ryozałtowe-  
tor, źe  w okręgu Krakowa są tylko dwa gatunki go trzeba odtrącić wszystkie wartości z n i s z c z o n e  pod- 
dziedziców w łośc i:  w łaśc ic ie le  zupełn i,  czyli p o - c z a s  produkcyi, chcąc otrzymać przychód czysty, 
siadacze dóbr prywatnych, i niezupełni,  jako to:  Czuł autor ważność tej uwagi pod wzg!ędcm o ce~ 
dzierżawcy w iecz y śc i ,  emfiteuci, i włościanie u sa -n ie n ia  przychodów obywatelskich; i dla tego starał 
mowolnieni w  dobrach rządow ych, którym służy się wyrazić ją dobitnie.
tylko tytuł dziedzictwa użytkowego (dominium utile). Nauki przyrodzone w bieżącym roku objawiły się  
W łościan z ś  w dobrach prywatnych uważać m o -  w liczniejszych pracach niż w latach poprzednich, 
żna jako dzierżawców opłacających dzierżawę. Szereg  ten rozpoczyna W i a d o m o ś ć  o  U n teslrze  p.

Uwagi te posłużyły  autorowi do wystąpienia prze-  Wincentego Pola. Autor uważał tę rz< <ę pod k a -  
'iw fałszywym mniemaniom, jakoby w Polsce mia- źdyin możliwym w zględem , b a d a ją c  jej z io d ła ,  k ie— 

ła  być kiedyś przyjęta dawna niewola rzymska ( s e r -  runek,, podział b iegu, znaczenia w ig u ize  rzek e -  
vitus). Na tej podstawie rozwinął autor pytanie: uropejskich, rzeki na g ó r n y m 1 średnim biegu do 
jakie są zasady prawne, które komisya tak p rzygo- niej wpadające, jej d o l i n ę 1 o z e g i ,  parcie wód na 
towawcza jako też w celu przeprowadzenia najwyź- koryto, bieg górny, s . e i n i  1 o ln y ) koryto D nie-  
szych postanowień z r. 1847 i 1 8 4 9 ,  na s z c z e g ó ł -  stru i żeglugę na n>m- _  ̂ i "Ypadków z tych po
dój uwadze mieć powinna. — T eo ryą  p rod u kcy i  szukiwań w krótkość 1 u ją c  ru d n o , przestaje spra-  
r o ln ic z e j ,  wykazującą zasady,  których gosp od a rzo -w od a w ca  n a  wzmiance, iz p. Pol prostuje błąd sta
wi trzymaćby się na leża ło ,  jeże l i  w  p r zed s iew z ię -ry ch  je o g r a b 'W ,!’ '' arzany w książkach, jakoby 
ciach swoich n iezechce  działać poomacku, rozw i-D nies tr ,  San1 • 1 ® i. i ły  początek zarówno z B e-
nął I.eon hr. Rzewuski. Członek ten, rozbierając skidu, pa u_ann pLn?*as z g°dzićby się niemożna, 
warunki najbardziej sprzyjające dzielnemu w y w ie -g d y b y  nl® Beskidu za pojedynczą górę, lecz
raniu pracy, u w a ż a ł ,  źe rozdrabianic posiadłości z ;1 ca ( p • Anany g e o lo g  L. Zeiszncr, obrał za 
ziem skich, pociąga za sobą pochłanianie wielkiego prze 1 1  VV*J rozprawy S a k ły  p lu ton iczne i  p r z e -  
kapitału na budowle i inne martwe zarządzenia, , w  l i t r a c h  i  p asm ach  równoległych.  Opis
tymczasem w posiadłościach w ielk ich , tego rodź -  - 's ') Jt;st zarysem zdjętym z samej natury i
Ju gospodarskie nakłady wypadają stosunkowo mniej p nionym prócz tego szczegółam i, jakich d o -  
sze. X tego w y p ły n ę ło ,  iż połączenie małycn g o - s ia r c y a ły  znakomite zbiory w cesarskim gabinecie  
spodarstw przez stowarzyszenie się posiadaczy, mo mineralogicznym w W iedniu, i w  gabinecie urzędu  
że dać równe korzyści ,  jakie o t r z y m u je  maję ny g eo log iczn ego  państwa austryackiego. Badania g eo lo -  
dziedzic z posiadania wielkiego obszaru ziemi. gtcznych przeobrażeń tatrowych, zyskały  ważny p rzy-  
W prostvm postepie rozbioru od stowaizyszema p o -  czynek w drugiej rozprawie doktora Zeisznera: o f o r -  
siadaczy m niejszych , myśl przeniosła się do sy s te -  m acya ch  g liny  w Tatrach.  S zczęś l iw e  znalezienie  
mu dzierżawnego, owego stowarzyszenia właściciela  zębów  mamuia w Rogoźniku, w Nowotarskiej D oli-  
zieini z kapitalistą, będącym zaiazem zawiadowcą n ic ,  doprowadziły do ciekaw ego wypadku, iż pa-  
roboty. Bliższe badania poprowadziły do wniosku, sina rozciągające się ze  Wschodu na Zachód, w zn io -
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0 . Barrola ma być niepodobnem, z powodu, źe O.lrym ma dotknąć wyraźnie kandydatury ks. Joinvilla. 
Barrot chce tylko radykalnej poprawy prawa z dnia C onstitu tionnel uderza ciągle nu Thiersa jako wy-
31 maja, kiedy L. Napoleon chce całkowitego jego  
znieś enia, jak  Lamartine. Mimo tej wiadomości, ja 
zaw sze w ie rze ,  źe ministeryum 0 . Barrota je s t  po
dobne ,  dla tego , źe t y l k o  poprawa rzeczonego p ra
wa przejść może, i źe Izba oprze się z całej siły 
całkowitemu jego zniesieniu. Nateraz 1’O rdre  prze
czy zmianie ministeryum i donosi,  źe Odilon-Barrot 
poluje.

L 'lndependance  rozwodzi się obszernie nad przy
jęciem w Paryżu p. Weis de Starkenfels. Co mówi, 
wychodzi z urzędowego źródła. Porównanie dwóch 
policyj je s t  ciekawe i słuszne. Policya Carliera mo
że sie wydawać zbyt liberalną przybyłemu gościo
w i,  ale kio j ą  porówna z angielską, znajduje, źe 
je s t  je szcze zbyt drobnostkową i grubijańską. W szyst
ko zawisło od punktu, z którego s ę na rzeczy za 
patrujemy. Postęp jest jednak ogromny. Jaka ró 
żnica między p ilicyą Cesarską a dzisiejszą ? Fran- 
cya przodkuje w postępie na lądzie s ta ły m , ale siła, 
która ją do postępu popycha, idzie z Angl i, a szcze
gólnie ze cStanów Zjednoczonych. To też wyobra
żenia Francyi stają się coraz bardziej demokraty- 
cznemi, biada była Ludwikowi -  Filipowi, jak
to r ze k ł  świeżo Michel Chevalier w Jo u rn a l des D e-
bats, że na tern się nie spostrzegł. Naśladownictwo 
Stanów Zjednoczonych wzbudza obawę wielu nie
pospolitych umysłów; d e  pomimo tego Francya idzie 
naprzód w jednym kierunku, bo niema innego wy
boru. Lepsze są skutki wolności niż cerarysmu. W y-
jaśnił to obszernie i z talentem p. Franlin ,  ale s łu 
sznie on d o d a ł ,  źe w o ln o ś ć  wymaga światła i wiel 
kiego w pływ u klas średnich ,  gdyż lud prosty prze
kłada zwykle tyrana. Kościół francuski idzie droga 
wolności. Potwierdza się wiadomość, źe arcybiskup 
paryski ina wymierzyć nowe m andem cnl przeciw 
dziennikowi 1’Unicers. Głoszono dawniej, źe przed
mieście St. Germain je s t  z tego powodu niechętne 
arcybiskupowi, źe niedaje mu jałmużny, lecz pro
boszczowi S. Thomas d’Aquin, a niewiedziano, źe 
proboszczem, o którym m ow a, jes t  rodzony brat a r 
cybiskupa, ksiądz Sibour. Lud paryzki, pomimo pro 
pagandy; jaką sieje między nim ateuszowski socya- 
iizm, miłuje litościwych i gorliwych księży. W  tych 
dniach u m ir ł  na przedmieściu św. Antoniego pro
boszcz kościoła św. Małgorzaty, starzec świątobli
wy, który swe obowiązki przez lat 18 z poświece
niem sprawował. Na jego  pogrzeb, posclo ze dw a- 
dzieścia-tysięcy robotników płci obojęj. Powyższy 
przykład jest  dowodem, źe religia może wywierać 
wielki wpływ na lud i przyczynić się do u regu lo 
wania i umoralizowania wolności. Mówiąc o pogrzc-

nalazcę kandydatury ks. Joinvilla, kiedy 1'Ordre p r z e 
czy temu najsilniej. I.egitymiśoi biorą zaprzeczenie 
za wyparcie się kandydatury ks. Joinvilla. Podania 
o liście i manifeście Księcia niespraw dzają się. Sko- 
to dzienniki ogłosiły źe je n e ra ł  Lainorieiere miał 
jechać do Londynu, Siecle  objaśnił, źe jenera ł  jo 
dzie dla zobaczenia wystawy i źe niema zamiaru 
udania sią do Claremont. Objaśnienie to ,  zrob one 
przez dziennik Cavaignaka, zbija wiec dawną po
głoskę, aby Lainorieiere zbliżał się do Joinvilla. 
L 'opinion publique  tw ierdz i, źe je n e ra ł  Changar- 
nier nie ma zamiaru głosować powtórnie za propo
zyc ją  Cretona. Wiadomość ta byłaby ważną, albo
wiem pokazywałaby źe Changarnier chce być kan
dydatem fuzyonislów, ale jaka je s t  jej rękojmia? 
Zabawnem jest,  źe dzienniki chcą odgadnąć dwóch 
sfinxow albo Mońków dzisiejszych: L. Napoleona i 
Changarniera. Rozsądniej będzie, kiedy ich będziemy 
sądzić po ich czynności. Korespondenci de 1’ln d e -  
pendancc  głoszą chórem źe E. de Girardin zgodzi 
się na prorogacyą L. Napoleona, skoro zniesie pra 
wo z d. 31 maja. Byłoby to wy odnem dla L. Na 
poleona, ale E. de Girardin nawet nie raczy zbijać 
tej wiadomości.—lAldermanowie londyńscy uchwalili 
zrobić podziękowanie radzie municypalnej paryzkiej 
za ich gościnne i świetne przyjęcie .— Wiele tu zro>- 
bił hałasu niedorzeczny list lorda Londonderry na
pisany do L. Napoleona o uwolnienie Abdel-Kadera. 
M orning Post który go og łos i ł ,  wyrzucił z odpo
wiedzi L. Napoleona ustęp, w którym tenże oświad
cza,  źe jeżeli Abdel-Kader nie wolny, pochodzi to 
z tąd ,  źe lord Londonderry trudni jego sprawa, 
parlament i dzienniki angielskie. L a P a trie , dodaw
szy wyrzucony us tęp ,  uderzyła na lorda Palmer- 
stona, źe szuka poniżenia F'rancyi, źe chce zabrać 
Sycylią , poniża rząd neapolitański; źe chcąc prze
wodzić nad T urcyą ,  kłóci ją  z Austryą za pomocą 
emigrantów, i źe chcąc zabrać A lgieryą, domaga 
się wolności Abdel-Kadera.

mera miasta Southampton, źe Koszuth przybędzie 
na pewny czas do Anglii i źe potem uda sie do 
Stanów Zjednoczonych.

R evue des deux  mondes z dnia 1 t. m. ogłosiła 
artykuł p. Karola de Saint Julien o literaturze r o - 1 
-yjskiej a szczególniej o dziełach hrabiego Sofo- 
hupa, który, jak  Sękowski był niegdyś Polakiem.

p o rz tow em i n a  g r a n ic ę  za ch o d n ią  G alicy i d la  
pow itan ia  X. P a n a .

J e g o  E xce ll ,  k s ią ż ę  feldm. S c h w a r z e n b e r g  g ł ó 
wno -  d o w o d z ą c y  w  G a l i c y i ,  w y j e c h a ł  ró w n ie  
w cz o ra j  z J E x .  N am ies tn ik iem . M ó w ią ,  ż e  k s .N a 
miestnik K ró le s tw a  P o lsk iego  p rz y b ę d z ie  do 
K ra k o w a ,  celem p o w ita n ia  X. P a n a ,  w  b l isko
ści g r a n ic  K ró le s tw a  Po lsk iego .

Paryż 4 października.

a D em okrata  z d. 7 września zaprzecza podaniu 
mej koresponnencyi, źe: „jenera ł Dembiński, przy
jęty uprzejmie przez rząd angielski, powitany był 
przez ziomków skromnym objadern.“ Ponieważ ko
respondencja moja przeszła do innych dzienników, 
czuję się zmuszonym powtórzyć moje słowa. Aby 
przekonać D em okratę  o wiarogodności i oględności

, .  , , , ■ . ,-  • ,  mugo podania, dodam lulaj czego dawniej nie po-
»ie Ł napomknąć muszę 0  pogrzebie jednego fo r t d e  w \c lIziaTem, ź e  obiad m ia ł  m ie jsce  w  C rc m o n  Gai— 
la  h a l le  Ct'»sęavza inąezn cg .O ,  k tóry ,  tomu parę i l m , U M  . i e  ()dbył  s i ę  po(1 prezydencytj  S z u lc z e w ś k ic -
przechodzący widziałem. Za trumną szło w n a j - |^ 0 . ge |>y.fa na ,jjm 40tn ziomków, między innemi 
większym porządku o k o ło  3 0 0  tragarzy, u b ran ych ,T chórzn ick i ,  I d z ik o w sk i ,  K a sz y c ,  J a b ło ń sk i ,  J a c k o w -  
w codziennych sukniach, tj. w umączonych kurtkach ski? ż a b a ,  Grabski, Baranowski, T erleck i ,  Giełgud 
i szerokich białych kapeluszach. Był to piękny w i-  : t(j . j n n e  SZCzegdfy opuszczam, te spodziewam sie 
dok, bo pokazywał rehgią i braterstwo tragarzy, bo wystarcza.
pokazywał także ,  źe traga rze ,  którzy używają do 
statku, niewstydzą s ię ,  nawet w uroczystości,  sw e
go roboczego ubioru.

Elekcye oficerów gwardyi narodowej, według nie
dawno uchwalonego p raw a ,  mają się odbyć w li
stopadzie. L. Faucher ma mice częste mowy z L. 
Napoleonem. L. Napoleon każe wyporządzać pałac 
elizejski i mieć zamiar rozpocząć bale, skoro Izba 
czynności rozpocznie. Gotuje on M essage, w któ-

wystarczą.
Okręt M ississip i przybił do Marsylii z emigran

tami wegierskiemi i polskiemi. Hr. Balhiany udał się 
zaraz do Paryża z paszportem, który dla niego o -  
trzymano. Jenera ł  Wysocki doznał podobno zawodu 
w paszporcie. Koszuth prosił o pozwolenie przeje
chania przez Francyą do Londynu, ale L. Faucher 
pozwolenia odmówił. Po otrzymaniu nieprzychylnej 
odpowiedzi, emigranci wrócili zaraz na statek M is
sissip i. Z Marsylii, podpułkownik Has’ke, pisał do

Przegląd Polityczny.
Zgromadzenie związkowe rości sobie prawa do 

zwierzchnictwa w krajach rzeszy niemieckiej. E gze-  
kucya holsztyńska i heska, były pierwszym tej w ła -  
Izy objawem, ale tain Bundestag znalazł wsparcie 
w samych panujących tych krajów, przeciw którym 
postępowanie jego  skierowane było. D/.iś do no
wej gotuje się walki,  ale z silniejszym przeciwni
kiem, bo z królem hanow erskim, który, jak wiado
mo, odmówił szlachcie uznania swobód jej. Bun
destag na skargę rycerstwa, zawezwał rząd hano
werski do wytłómaczenia się, j polecił mu wstrzy
manie organizacyi kraju. Jest to jedyny dziś naj
ważniejszy w Niemczech wypadek.

Rządy hiszpański i portugalski będą miały wkrót
ce pełnomocników swoich przy związku.

Mówią znów o nowej nocie gabinetu londyńskiego, 
w przedmiocie przystąpienia Austryi do związku 
niemieckiego.

—  Sprawa o loloryą L m gots d’Or, odmówienie 
Kossuthowi przejazdu przez brancyą, wnioski nad 
kandydaturą Joinvilla i propozycją Cretona — oto co 
dzisiaj stanowi treść wiadomości trancuskich, któ
rych rozwinięcie znajdzie czytelnik w naszej kore-  
spondencyi i sprawozdaniu. Powiadają, źe rząd 
francuski porozumiewał się z P o r lą ,  celem uwolnie
nia A b d -e l -K a d e ra , pod warunkiem, źe będzie in
ternowany w Turcyi. Dywan odmówił, niechcąc się 
kłopocie internowaniem naczelnika arabskiego. Abd- 
el-Kader więc zostanie i nadal w zamku Amboise, 
mimo nalegania margrabiego Londonderry.

  Powiada R eich sze ilu n g , źe w Southampton o -
czekują przyjazdu Kossutha, i źe jej municypalność 
postanowiła go przyjąć ze szczególneini oznakami 
uczczenia, a naprzód przed wylądowaniem udać się 
in  graem io  i oficyalnie na pokład statku M ississipi. 
Podobnież City Londyńska naradzała s ię ,  czyli ma 
urzędowo powitać Kossutha, i projekt tylko trzech 
znalazł przeciwników. Uchwalono więc przełożyć 
w imieniu City piśmienną odezwę do Kossutha. Człon
kowie oponenci przedstawiali napróżno, iź kiok ten 
postawi rząd angielski w przykrej kollizyi między 
u szan ow an iem  dla aulonymii Londyńskiej City z  j e 
dnej , a dla s tosun ków  internacyonalnych W. Bryta-
nii z drugiej strony.

— Z Ameryki angielskiej nadchodzą wiadomości, 
źę odkryio złoto w dolinie rzeki Chandine, w Niż
szej Kanadzie. To odkrycie zwróciło uwagę licznych 
awanturników. Pojechało tam wnet 5 0 0  Ameryka 
nów, z którymi złączyło się wielu innych z Nowe
go Brunszwiku; w tym celu utworzyło się już pięć 
oddzielnych assocyacyj. Rachują, iź okolica z ło to
nośna rozciąga się na 3 0 0 0  mil kwadratowych. Złoto 
znajduje się w łożysku rzeki i w górach.

Lwów 7  p a ź d z ie rn ik a .  W e d ł u g  n a jn o w s z y c h  
w iadom ości z W i e d n ia ,  m ożna p r z y b y c ia  J e g o  
M ości C e s a r z a  do L w o w a  z p e w n o ś c ią  dn ia  1 6  
u  i d . o cz ek iw a ć .  ( G .  L.~)

K r a k ó w  9 g o  p aź d z .  J e g o  E x ee l le o cy a  N a
miestnik w y j e c h a ł  dz iś  p rzed  w iec zo rem  końmi

W i e d e ń  8  p a ź d z .  W e d le  d o ty c h c z a s o w y c h  
d y sp o z y c j  i C e sa rz  J .  M ość  w  nocy z p ią tk u  na  
sobotę w y je d z is  do Galicyi.  C z ę ść  o r sz a k u  C e 
s a r z a  dz iś  już u d a ł a  s ię  do K r a k o w a ; w y d a n o  
ta k że  ro z k a z y  s k o n c e n tro w a n ia  w o js k a  w e  L w o 
w ie, g d z ie  się  o d b ę d ą  w  obce J .  C. M ośc i  u a -  
ne vra.

C e s a r z  d a w a ł  w c z o ra j  o s ta tn ie  p o s łu c h a n ie  
p rzed  w y ja z d e m  sw oim  do G alicyi.  W ie lk a  b y 
ł a  l iczba  p e ten tów  z  różny cli s ta n ó w  i k ilka 
d ep u tac y j .  N iek tó re  p ro śb y  z o s t a ł y  n a ty ch m ias t  
z a ła tw io n e .

— D z is ie j s z y  L lo y d  p o św ię c a  a r t y k u ł  w s t ę 
pny pog łoskom  o zm ianach  w  m in is te ryum ; z d a 
niem L lo y d a , p o g ło sk i  te z a s łu g u j ą  na  u w a g ę ,  
jako  w y p ł y w  pubie znej s to su n k ó w  p a ń s tw a  
k ry tyk i ;  przy pomina on, że  w y s tą p ien ie  z g a b i 
netu p. S c h m e r l in g a  i p. B ruck  , z a p o w ie d z ia n e  
b y ło  n ap rz ó d  g ł t ichem i w ie ś c ia m i ,  k tó re  c o ra z  
w ięcej  z cz asem  się  u tw ie r d z a ły ,  podobnie j,»k 
te, k tóre  dziś  k r ą ż ą  o w y s tą p ien iu  m in is tra  s p r a w  
w e w n ę t rz n y c h  p. B a d u .

„ W  c z as ie  g d y  ks. S c h w a r z e n b e r g  o b e jm o w a ł  
s te r  r z ą d u ,  z a s a d n ic z ą  id e ą  j e g o  b y ł a  je d n o l i ta  
o rg a n iz a c y a  p l i s tw a ,  i tą  do d z i ś -d n ia  p o z o s ta 
ł a .  J e s t  w s z a k ż e  r z e c z ą  n ie z a p r z e c z o n ą ,  że  
ś rodk i ,  j a k ic h  się  d la  dop ięc ia  te g o  celu c h w y 
co n o ,  p rzyna jm nie j  poczęśc i  b ę d ą  p o rzu c o n e .....
„N ie ch ę tn ie  u ż y w a m y  w y ra z u  c e n t r a l i z a c y a , 
gdy  ro zm a ity  sposób  po jm ow an ia  g o ,  s ta je  się  
częs to  pow odem  b łę d n e g o  sposobu  w idzen ia !  
Bez c e n t r a l i z a c j i  w p e w n y c h  g r a n i c a c h ,  tej *st 
bez z jed n o c ze n ia  po litycznej w ł a d z y  w jedny m 
ś ro d k o w y m  punkcie ,  ż d c p ań s tw o ,  a tern mniej 
m onarch iczne ,  u t r z y m a ć  się  niemoże. J .  źli w s z a k 
że  po jedyńczy in  ró w n ie ż  m in is te rs tw om  d ą ż n o ść  
cen tra lizac ja jną  z a r z u c a n o ,  to z a p e w n e  z tego 
p o w o d u ,  że  one i tam, g d z ie  ta k a  d ą ż n o ść  z b y 
t e c z n ą  t u s z k o d l i w ą  b y w a ,  w ł a d z ę  ad m in is t ra 
c y j n ą  w  je d n y m  ś r o d k u  k o n cen tro w a ć*  c h c i a ł y .  
P e w n ą  jest,  że  s y s te m ,  k tó ry  p rzed  d w o m a  la 
ty p r z e d s ta w ia n y  b y ł  jako  kon ieczność ,  dzis ia j  
w in n e m j i i ż  p r z e d s ta w ia  się  św ie t le .  P e w n a  
j e s t ,  że  dz is ia j  n ic w id z ą  już  j a k  w  r. 1 8 4 9  
koniecznej sp rz e c z n o śc i  m iędzy  jed n o śc ią  p a ń 
s tw a  a ró żn o ro d n o śc ią  form ad m in is t ra cy jn y c h  
w p o je d y n c z y c h  k r a ja c h  m onarchii .

„ W  w ięk sze j  publiczności g łę b o k ie  j e s t  p r z e 
konan ie ,  źe z a s a d a  na k tórej m inis teryum  S z w a r -  
c e n h e rg a  w  roku  b u d o w a ć  z a c z ę ł o ,  do
dz iśd n ia  is tn ie je .  Id ea  jednośc i  p a ń s tw a  pozo 
s t a ł a  n ie z a c h w ia n a .  Dla t go te ż  nikt n ie w a tp i  
o utrzy maniu s ę ministery um. A le  inaczej  s ię  
r z e c z  ‘ma o pozos tan iu  p rz y  u rz ę d z ie  tego  lub

sly  się po osadzeniu gliny, a zatem w czasie- naj
nowszym przetwarzającej się skorupy ziemskiej, i 
źe na jw yższe  pasma powstały dopiero w ostatnich 
geologicznych okresach. — Cz?. Kuczyński, opisał 
skład barometru wynalezionego przez Vidcgo, i po
rów nał go z barometrem zwyczajnym; przy ezem 
podał myśl własną o utworzeniu narzędzia, k tóre-  
by przy zastosowaniu podobnego przyrządu, jak 
w magnetometrach G a u s s a ,  służyło do oznaczenia 
z dokładnością stopnia i zmian ciśnienia powietrza. 
Czł. W eisse ,  przedstawiwszy rysy dokonane przez 
autografy barom etru , termometru i higrometru tu
tejszego obserw atoryum , udzielił Tow arzystwu swo
ich spostrzeżeń, zwracając uw agę na zaprowadzone 
w Anglii autografy, znaczące zmiany powietrza za 
wpływem światła czyli fotografi zne. Równocześnie 
zastanawiał się nad niepewnością oznaczania wyso
kości za pomocą barom etru , i wyższością w tej 
mierze pomiarów trygonometrycznych. —  Czł. F. 
Sawiczewski zastanawiał się nad sposobami otrzy
mania Chloroformu , poddając krytycznemu rozbio
rowi sposoby przyrządzenia onegoż ,  przez różnych 
chemi ów podane, załączając własne uwagi i po
strzeżenia. r e n£e> ?dał sprawę z wypadku doświad
cz eń ,  czynionym u nas z przyrządem Philippsa  
do gaszenia 0gnin. Ostatecznie wyniknęło z jego 
u w a g ,  iż ,  at7* 0 " ich  przyrząd Phiiippsa tłumi pło
mień, nicgusi zarzewia t które za lada powiewem 
nowym płomieniem wy|,Uoha _  Czł M yveiSSe 
p rze łożył posirz^ tnia sw0je na(] komC[a d. \  maja 
1850 przez Petersci v u0„*le 0fji4r yiym - niemnićj

rzecz o całkowitych zaćmieniach słońca w ogólno
śc i,  a w szczególności o tein, kióro nastąpić miało 
na d. 2 8  lipca r. b.

Do rozpraw mających większą wagę nietylko pod 
względem nauki, ale i p rzem ysłu ,  policzyć należy 
rze -z o szlucznem  ro zp ła d n ia n iu  ryo  mianą przez Dr. 
Radziwońskicgo. Autor rozprawy pierwszy „ nas 
zrobił w tej mierze doświadczenia umiejętnie p r o . 
wadzone. Sposób sztucznego mnożenia ryb najko
rzystniej zastosować sie daje do pstrągów , zasłu-

gnowanie; i do tego właśnie gatunku ryb odnoszą 
się czyniono przez Dr. R. doświadczenia. Chociaż 
praca jego  ma na celu głównie stronę praktyczną, 
nie jest bez zasługi pod względem teoretycznym, 
bo wgląda dokładniej w anatomiczne i fizyologiczne 
stosunki rozmnażania lej ryby. Pod względem wy
konawczym, autor opisawszy sposób zbierania ikry 
przez lekkie spodem ryby przesuwanie rę k ą ,  i za- 
pładniania je j  rozcieńczonym mleczem, tego same
go lub innego gatunku, byle należącego do tego 
samego rodza ju ,  udzielił fizyologiczne ważne spo
strzeżenia, że zapłodnienie dokonywa się w kilku 
chwilach, a dłuższe połączenie potrzebnych do tego 
czynników, szkodliwy wpływ na ikrę wywiera, Dja 
rozwijania sie zapłodnionej ikry głównym warun
kiem są źródła , to jest: woda czysta , p ły tka ,  żywo 
bieżąca. Z ikry, w myśl autora ułożonej rozoso- 
bnionyini ziarnkami w przestworach kamyków, wylę
gają się rybki po 5ciu lub 6ciu tygodniach. Zeszłej 
jesieni, w zakładzie swoim w pięknej dolinie Ne_ 
kluzy, otrzymał on ich tyin sposobem, około 1200. 
Wyklute rybki znajdują w samych sobie zasób pp_ 
żywienia; po 6eiu tygodniach znika ten posag przy
rody, a młoda rybka już zewnątrz siebie szukać 
musi karmy. Powyższa rozprawa posłużyła Dr. Ma
jerowi do p ostrzeżeń  o potw orach ryb . Obszer
niejszy rozbiór poświęcił Dr. M. py tan iu : C z y  p r z y 
m io ty  św ia ta  zew nętrznego  dla zm ysłó w  naszych  
dostępne znam y, lub znać m ożem y w ich caU j r o z 
c ią g ło śc i, c zy  też i  gdzie  są  g ra n ic e , poza  ]tió -  
rem i b ystrośc i zm ys łó w  uchodzą?  Druga osobli-

na zgromadzeniu (  ̂ przyrodzonych m ia łk ie  część pytania wymagała osobnych doświadczeń.
Autor przedsięwziąwszy takow-e względnie kaźdeo-o 
zm ysłu ,  a otrzymane wypadki uzupełniwszy skąd 
inąd znanemi już szczegółami, ściślej wskazał gra
nice, poza które niesiega już bystrość zmysłu. 
I tak ,  co do czucia: w jakich granicach rozróżniać 
możemy ciśnienie, lub c ie p ło tę —  co do smaku: 
jakiej bezwzględnie potrzeba ilości smakowitej, źe-  
bY. ją uczuć można na języku —  same zadania 
stosowały się do innych zmysłów. Z różnych po- 
s, autor wyprowadza nakonicc ten wniosek:- .  ;  ............. .... •  ” ' * j ” ------* ,  • i t  ,  ,  „  w  y p r O W H U Z H  n a i w n i e  , V I 1  I V I 1I U S C K :

gujących dla wartości mięsa na troskliwsze p ietę- że tylko w jakiejś części świat zewnętrzny przy po

mocy zmysłów poznać nam się daje ,  źe zaś w roz 
licznym względzie uchodząc ich bystrości, kryje się 
w pomroce, którą czysta filozofia oby kiedyś roz 
jaśnie zdo ła ła !— Trzecim wreszcie przedmiotem pra
cy szanownego Prezesa To w. Nauk. były doświadcze
nia fizyczne podjęte w celu oznaczenia w pływ u , 
ja k i s to su n ki p rzesią ka n ia  cieczy  mieć mogą na 
krążen ie krw i. —  Inne rozprawy w tejże samej ga- 
łężi by ły :  Dr. Jakubowskiego: uwa<,i nad  ropie 
nicm w ew nątrz u c h a , rozszerzonem  do m ó żd żk u .—  
Dr. Dietla ważne sp o str ien ia  pod  w zględem  pasów - 

Do tejże kalegoryi należą pisma niektórych 
członków korespondentów; tojest: Dr. Szokalskiego, 
który nadesła ł obszerną rozprawę: o w pływ ie uspo
sobień na fo rm y  zapalne oka  i L. Gąsiorowskiego, 
który udzielił wiadomości o Jezu ic ie  Michale Bojmic 
synu Pawła Jerzego Bojina nadwornego lekarza 
Zygmunta II. rodem ze Lwowa, który acz nie me
dyk wiele dzieł lekarskich w ydał tłumaczonych
z chińskiego. (D ok. nast.)

L I S T
Aleksandra Przezdzieckiego

Do Rcdakcyi Biblioteki W arszawskiej•

 Ciekawe ślady Bolesława K r z y w o u s t e g o  i Jego
rodziny, znalazłem rozproszone po święcie. o- 
ściele św. Idziego CStGillesJ n i e d a l e k o  Nismcs, ó- 
rego facyata architektury romańskiej,  najp*ę* n|o,jszą 
jest  w tym rodzaju we Fr n c y i , m odle  się iole- 
sław jako pielgrzym r  1128 , jak świa czy wspo
mnienie w aktach dawnego opactwa, pizec iowanych
w a rchiwum depa rt amentu w Nismcs, ore mi w ko
pii autentycznej wydano. Dwie wnuczki jego pa
lowały: jedna w P r o  wane y i , *iruga  w Lotaryngii. 
Pierwsza Ryxa (po niem iecku ycienze ,  po fran- 
cuzku R ich ilde) , córka Władysława ligo i siostry 
cesarza Fryderyka Ig° Rudobrodego, wyszła na
przód za Alfonsa YlHgo, który sio ty tułował cesa
rzem Kastylii;  gdy owdowiała, ożenił się z nią 
Rajmund Be re n ge r  IHci hrabia Prowancyi. i z po

wodu tego ożenienia z siostrzenicą ce sa rską , dostał 
od Rudobrodego inwestyturę Prowancyi r. 1162 ua 
sejmie w Turyngii,  aktem (dochowanym w Bouehe, 
llis lo ire  de Provence'), ale którego znalazłem Iran- 
zumpl na pargaminie z r. 1262 w archiwum depart, 
w Marsylii. W kilka lat później ta sama Ryxa, po 
raz drugi wdowa, wyszła za Rajmunda Vgo de St. 
Gilles, hrabiego Tuluzy. W kilkanaście lat później, 
stryjeczna siostra R y x y , piękna L udm iła , córka 
Mieczysława Ulgo. panowała w Lotaryngii z księ
ciem Ferrym Hgim.

Alo najciekawsze pomniki z owych czasów, zna
lazłem w kościele Zwiefalter w Szwabach, nieda
leko Ulm; są to liczne relikwie, miedzy innemi r ę 
ka św. Szczepana pierwszego męczennika, z zupe ł
nie dochowaną skorą i paznogciami, jak ja opisy-

.  Vl l c l vm Uli* .u . Z 'L . J \wał w Xllstym wieku B enedyktyn  Ortlieb, który j ą  
5 polski przywiózł. W bibliotece stultgardzkiej zna-  

.az łem  rękopism na pargaminie z Nlllgo wieku o -  
pisu lej po roźy i kilka innych ciekawych ręko -  
pismow , z orych wyjątki drukowane zostały w rz n d -  
kiem dziele: „ArseniSulgeri,  Annales Zwifallenses.“ 
W ypisa em wszystkie waryanly i miejsca niedruko- 
wano; udało mi sic też dostać samo dz ie ło ,  i d ru -  
g ie ,  niemnićj ważne dla szczegółów tyczących się 

0 s ' ’ »Hessii, Monumenta Guelphica. Z tych ma- 
teryałów da sie już wyrobić jakiś obraz towurzyst- 
" a polskiego w Xlitym wieku.

Jeszcze dawniejszych czasów sięga posąg w ka-  
tedrze naumburskiej przedstawiający fundatorkę, żo-  
nę Ekharda, margrabiego Misnii, a córkę Bolesła
wa Chrobrego, którą list biskupa naumburskiego 
* Xlllgo wieku nazywa Retegindą, czy Rcgilindą. 
Mam rysunek tego posągu. Nie mogąc dojechać aź 
do Ossyaku, starałem się mieć dokładne rysunki 
grobowca Bolesława Śmiałego, j dzięki uprzejmo
ści pana Ostrowskiego, który w tamie strony jechał,  
dostałem takow e, oraz wiele materyałów do wyja
śnienia tego zagadkowego dotąd pomnika. Nateraz 
poprzestaję tylko na tej pokrótce skreślonej wia
domości, zanim pospieszę z tylu ciekawych małe- 
ryałów jakąś całość ułożyć.
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sine p o dł o ż en ie ,  pod-  nistra telegrafem i o t r z y j  odmowną $ powit.ź . 
li wy tany. Oprócz po-: W szelaku w szy sc y  ministrowie naradzali s ie  
j e s z c z e  .nnepouiniej-  nad tą decyzyą .  P ow iad aj ą ,  * B preBvdent chcia ł  

-przychyl i ć sitj do zadania,  ale gabinet  ie i»o-
ielnin ,,-;h •"..........  •• - - - - - -  -*r', « o b re g o b y t u w g d z ie -z g o d n ie  odmawiał .  Twi er dz i ł  p. Faucl ier że
. i '  'C s' ' ,drtm n °- Cl& * *  , r :v J « * « e  użalenia;go os trzegano ,  i i  przejazd K o & u l h .  S  * !
- !kodyif-i7 -aC'  ̂ w , .iau. 1 1 rzemysle ,  a stan r ę - ’s .Puijć za porę do manifestacji  demokratycznei

wryci ,  instvtpcyj p m T im y c C ^ .z 'r ec ga no , -  a I n ' T ;t| , ' ćonosYa “r p W i a t ^ V / ^ e m s f e o ^  Je Vlutvv 1 * J '^a 111 /*i<k 1» ry c1' odcieni opozycyjnych „dali
w  miejsce wiadomej i doświadczeniem s p r a w - j 6 0  osdb tego stanu a n d e d/ v  nfemi 8 ń i S.(,u hampton aby asys tować  u ro cz y s t e -

i i  r« n i  < u i U |  u ^ u ł i i r  n i w  i ' 1 "  V I I  j  t  Z i l i y i  I i

stronnictw has łem do upragnionego oddawna po
jednania. . . ."

—  Istniejące między R o s j ą  a Austryą „ k ł a 
dy s lne w przysz łym roku kończą się.  "Mówią  
że  juz  poczyniono kroki celem odnowienia ich, w  mi<\ 
i że  t a k o u e ,  jako dla finansów austryackicl i  dzonej 
korzys tne ,  na tych samych zasadach  będą na-  
d -iI zawarte .  Potrzeba soli w  Itosyi coraz w ię k 
sza,  i dla jej  pokrycia rząd rosyjsk i ,  oprócz z a 
strzeżonych układami l iwerunkńw,  p o w z ią ł  je
s z cz e  za  1 , 1 5 1 , 1 3 . )  z ł r.  soli,  która to wartość  
potracona zos ta ła  z wynagrodzenia przypada-  

j ąc e g o  Hossy- od A ustr j i  za zbrojną interwen-  
r j ą  w W ę g r z e c h  1 8 4 9  roku.

N I E  M C \  .
B e r l in  7  października.  G a z. N o w o -P ru sk a  

która przed parą dniami odradza ła  przed ł uż e 
nie sejmu poznańskiego,  donosi,  że  takowy prze
d ł u ż m y  zo s ta ł  j e s z c z e  na dni 8 ,  a zatem trw ać 
będzie do \* i b. in.

Donoszą  również  z Poznania o zamknięciu 
tamtejszej księgarni katolickiej na polecenie re -  
j ency i  z powodu znal-zi enia w  nićj książek za 
każonych w znacznym zapas ie

Hząd trzykroć od-nąwiał  potwierdzenia w y 
branym w P i ł a w i e  burmistrzom i w res zc i e  po
s ł a ł  do tego m asta urzędnika w  zas tęps twie  
burmisrza.

—  Potwierdza  s ;q zupełnie,  pisze K o r re upon 
d en t iX orytnberyski z  Frankfurtu, że  ponowni  
oświadczenia  pos ló v f  ancuzkiego i angielskiego  
pr*y Zw ią z ku  niemieckim pod wzg lędem k w ; s -  
iyi przystąpienia całej  Austryi  do R ze sz y ,  lub 
pozostawienia w niej Pruss i Poznania podobnie 
jak dawnie j sze  proteslaeye,  z ł oż o n e  z o s ta ły  po 
prostu a d  acla . U c h w a ł a  w  tym przedmiocie  
j edno g ło śn ie  zapadła  d. G października na wni o
sek po s ła  pr ez yd y a ln e go : a w  protokóle tego  
posiedzeń a wspomniano o oświadczeni  , posła  
francuakiego p. Tal lenay o „n iew łaś c i w ośc i  w y -

1 r (/ * "

praw,  że  miasta p,id nj,.mj S1-  ̂ j (ie’zaprzcczenie  
rozwi ja ły ,  przypominano z jakim zap a ł ,  m ob 
chodzono w s z ę d z ie  y.> rocznicę istnienia da

. m  i m e f  v r i i r M - i  ____• . * i

notrzebv novvvch a , ' 5  opusc ł o  s iedzibę s w o j ą  i uda ło  s ię  do
nr /vehvl i łn  s ię  \  b,ezn;ł»ycł . .  g r o m a d z e n i e  A m e r y k , , lubo w y c h o d ź c y  przy staraniu s ię  o 
w niosków miejskich Pr z e w a z n \  w ' ^ z ^ c ą  ?do p a s z p * r <y mocno byli ostrzegani  przed u łJdą  
d ow ał o  nad poje | ' n V° , d ‘ c / łor iko 'v ’ 1 ,obr;i" PuJ"«cn"-an>eryka iWkich stosunków.'  4(1(1 W  ( i i  U  1 1 (1 1  I J U J M l V  n , w / n m , r / n i m n j t m i  n  r - ' / ■» f  w i ) / 1 . 1 , 1 . . .  ' r   „  ,  .

raz» n Ł
0  wys.ąpieniu Pruss i Poznańs .  z Z w i ą z 

ku niemieckiego c z . t a m y :  U c h w a ł a  tycząca  się 
wystąpienia  wsci  odnich prowincyj pruskich z 
R ze sz y ,  miała być w ten sposób zredagowana,  
iżby odjętą jej by ła  przynajmniej cz ęś ć  ow e  
ważr.ośri ,  jakąby mieć mogła  pod względem  
kwe sty  i wcielenia całej  Austryi .  Zamiarem pru
s k i e g o  r z ą d u  b y ł o  nie w y  łą czen ie  sprow adzić , 
a le  r a c z e j w cie len ie  u zn a ć  ja k o  n ie b y łe , al
bo wiem ów cz es n a  u ch wa ła  nie zapad ła  w f a r 
mie w ł a ś c i w e j ;  s z ł o  zatem nie o zniesienie z a 
padłej  „ c h w a ł y ,  ale o usunięcie u c h w a ł y  za 
nieprawną poczytanej.  Zgodnie  z tern pisze G az. 
K asse lx k a :  Uc h w ał am i  rady ściślejszej  zgroma
dzenia z w ią z k o w e g o  na posiedzeniach 11 i 2 ‘ć 
kwietnia tudzież 1 maja 1 8 4 8  r. na wniosek  
rządu pruskiego oznajmione by ło przyjęcie do 
Z w ią z k u  owych  nie niemieckich częśc i  monar
chii pruskiej. Hząd pruski wedle wniosku po
w y ż s z e g o  objawia wątp l iwość  s w o j a  co do po-  
st inowi.  u ar tykułów 111., IV.,  VI. ,  IX. ,  X . ,  XII. .  
i XIII .  dodatkowego  traktatu wiedeńsk iego ł ą 
cznie z art. I. i VI.  aktu z w i ą z k o w e g o ,  że  przy
jęcie tych prowincyj nie nastąpi ło w formie w y 
starczające j,  a przeto celem wniosku by ło  roz
poznanie w zgromadzeniu niejasności  stosunków  
prawnych tej k w e s l y i ,  i poddanie lego przed
miotu jes zcze  raz pod obrady Zw iąz ku .  O ile 
wiemy,  nie pr zy s z ł o  do sz c z e g ó ł o w y c h  nad nim 
• brad, a tern dumniej za ła tw ie n i a ,  ale na osta-  
tiiiem posiedzeniu p o se ł  pruski s tanowczo ośw iad -  
c z \ ł ,  iż rząd jego pomienione prow incj e  nie 
U w aża ,  jako do Z w ią z k u  należace.

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .
G a z  P o zn a ń sk a  (n ie mi ec ka)  z  d. 5  paźdz  

pisze  o ustawie gminnej.  ^Donieśl iśmy już c z y 
telnikom ńa szy m ,  że  sejm pruwincyonalny u-  
k o ń c zy ł  narady sw oj e  nad zmianami ustawy  
gminnej przez rząd projektowanemu Obok w p ł y -  
V v„ ,  jaki niewątpl iwie  org an izacja  gminna w j -  
wiera w ogolę na wyrobienie s ię  życ ia  ludu, 
uartoby  poznać g ł ó w n e  puukta zapatrywania  
s i ę ,  z klórj’ch,  o ileśmy się  przekonać mogli,  
Wychodzi ło  Zgromadzenie prowincyonalne.  

Zadaniem p raw od aw st w a musi być w ogóle

'•sontiwie U O  owej  s u ™ ;  ‘ " ł “ , , u « ' i  p r a w o da w 
czej ,  k t ó r a  t y c z y  ż y c i a  gminnego.  Mie j scowość ,  
"bszerność g m in , sposób zatradmenia mieszkań
ców  w p ł y w a j ą  tak stanowczo na „kszta łcenie  
s t o s u n k ó w  gminnych,  że  od teg" rozlicz ne z a _ 
K i s ł y  rezultaty,  a j żeli  na te okoliczności  „ i e  

zwrócona  u w a g a ,  natenczas praktyczna  
l^ trzebs  pada ofiary bezowocnej  tcoryi.  U z n a -  
''ie tej prawdy nie dość zgłębionej  przez re-  
’jaktorów organizacj  i gminnej z dnia 1 1 marca 

8 5 0 ,  o b j a w i a  się  mnie j-więcć j  wyraźnie w e  
'’ s z j stkich „ ch w a ła c h  Z g r o m a d z e n i a  provyin- 
?> Wa ln ego .  W  czasie ,  gdy  organizacja  gminna 

jak wiadomo,  w s z ę d z ie  jednostajna tak dla 
,IHiw iększy ch  miast jak i najmniejszych wiosek  
u,°narchii,  Zgromadzenie prowincyonalne z g ó -

d ow ał o  nad pojedynczemi zmianami urządzenia 
gminnego /. r. 18.50  tylko na ten przypadek,  
gdyby się w wy  zszyc i ,  p r aw od a w c zy ch  stadiach 
inny sposob zapatrywania  s ię  mia ł  o b j a w i ć .  
Jak na d/.is, w strzymujemy s ę od rozbioru po-  
icdyiu-zych uchwalanych  z .n ianorganizacyi  gmin
ne, ,  a p rze s t ąp m y  Ila wykazaniu,  że  u s z e i h i e

/ n i p  n f l ł n , . . : /  . . 7 e .
gmin-

. ^  i • ,  J  " "  »» i  n M o a i i r u ,  s t c -

się okazuje dążność zbliżenia instylucyi  
nej ( o  a-c on jszych urządzeń miejskich,  a na— 
W !  . I , zu °lcnie,  o He można,  wolnego w yra-  

lani.i s i ę ,  samodzielnego i indyw i l u a ln e r r o  roz-  
w °jn ’os \ uc j i  gminnej.  Zn ow u  prawie jedno-  
g. ósme /gromadzenie o ś w ia d c z y ło  s i ę ,  że  or- 
g . m z a c j a  gminna z r. 1 8 5 0  nieodpowiada by-  
o‘jniiiii j  s osuukom wiejskim prow incyi Poznań-  
» itj.  i i. można by ło  znaleść  p o w o d u , który
by n a k a z y w a ł  zamianę prostej us tawy komiina'!- 
nej po wsiach na skomplikowaną,  a tania admi
nistracja miała us tępo wa ć  kosztownej .  W p r a w  
•Izie uznano,  iż ni (. . i , . L . . . '  i..,.

. •  t u v  n u - j i . i u n  i i ^ i ,  1 ?  ; l  <1 H

•Izie uznano,  iż n iedokładne wie jsk ie urządze
nia instylucyi gminnej po w s i a c h ,  nie zdołają  
odpowiedz ieć  owemu rozwinięciu stosunków 
wiejskich do jakiego takowe d o s z ł y  od czasu  
w jda ni a  edyktu rolniczego,  że  przeto n ie jeden  
lirak z a p e ł n ić ,  a nie jedną rzecz  przestarzałą  
do dzis i ej szego stanu za s to so w a ć  trzeba będzie.  
W  tjni w zg l ęd z i e  Zgromadzenie  uznało potrze
bę nowej  organizacj  i gmin wiejskich,  ale opar
tej na podstawie obecnych urządzeń i którejby 
wykonanie pozostawione by ło przy sz łe j  repre-  
zen t acy i pro w i n cy o n a lnćj.

Jeż e l i  w ię c  w tym w zgl ędz ie  przy za s t os ow a
niu się do § l'u T3 go  organizacj i  prowincjona l
nej z d. 11 marca 1 8 5 0 ,  uka za ła  s ię  wątp l i 
wość  co do sk ładu  i zebrania przysz łe j  repre-  
zenlacyi  prowincj  onalnej W.  Ks ięs twa ,  jako n ie 
ustalonego,  że  zd w a ło b y  s ię  zbyteczną  śmia-

G ospodarstico . Tegoroczne  ż n iw a ,  o ile sa  
pokończone,  zadawał , , łający  w  ogóle przynios ły  
rezultat. Zb .or  pszenicy jest po ws ze ch ni e  ko
rzystny,  lubo i losc ziarna r.ie w y p a d ł a  tak obti-  
cie,  jak tego kło.sistosć i l iczba sn op ów  z e b r a -  
iij'cl, spodz iewa ć  się kaza ła .  Żn iw o  żj  tnie ró
wnież  by ło zadowaln iające;  ale to co s ię  mó
w i ł o  o p'Zenicj' ,  j e s z c z e  bardziej da s ię  do ż y 
ta zas tosować .  Ilość ziarna znacznie mniejsza  
aniżeli  rokow ać  b y ło  można po s ł o n i e .  J ę 
czmień w  ziarnie i s łomie  powiększe j  częśc i  
drobny. O w ie s  podobnież,  ale w  niektórych stro
nach gorzej  s ię  udał .  Grochy prawie w szę dz ie  
dobrze w y pa d ły ;  tatarka pośieduio.  O w o ce  t ł u 
ste najwięce j  obfici-.  W y k a ,  koniczyna i siano  
dobrze.  Rów nież  rośliny pas te wne  najczęściej  
pięknie zebrań >. W ogóle zbiory mogą być u-  
w a ża n e  ja ko  dobre— średnie.  Co s ię  ty cz y  o : z e -  
kiwanego  zbioru ziemniaków,  t ak ow y mało  da
je nadziei.  W  wielu miejscach nać z g n i ł a ,  co 
wnios kow ać  każe o chorobie roślinj-.”  Takowa  
daje się już dos trzegać  na z iemni aku , a gd z i e 
niegdzie jest j e s z c z e  o w o c  zd rowy,  lubo nać z e 
psuta. Osobl iwie  / d  i j e s i ę ,  ż e  ziemniaki są tam
*a r a ż o n e , g d z e  a li,o sadzone b y ł y  w  nizinach  
lub na ś w ie ż y m  nawoz ie  a grunt nie z o s t a ł  d, . -  
statecznie wysuszonj'  od wiatru.

H andel. Celna taryfa rosyjska s t o i  na za-

R o z e s z ł a  s ię  w i e ść ,  iż p. Creton mia ł  się  
podać do dymissj  i jako reprezentant,  aby w  s w o -  
jem kollegiuip, którego w ię k sz o ść  j e s t  orga ni 
s t o w s k a ,  o tworzyć  drogę kandj daturze Joinvilla 
na reprezentanta.  W ie śc i  tej zaprzecza p. Cre
ton chociaż dodaje,  że by  to poświęcnie  uczyni ł ,  
gd yb y  go by ło  potrzeba.  Le cz  n ieoświadeza  się 
za kandydaturą Joinvil la na prezydenta i o w -
IvkvI il -0" ia<la' ^  S  -‘o w  jest  podpisać s ie  na 
, o 7 ny 'V-vb,or dokonany zgodnie przez par-  
t j ą  umiarkowany.'!, .  Kandydatura Joinvil la w e -  
dług  mego by ła by  potrzebną w  dwóch  ra z ic h  
tojest ,  gdyby  bannieya zos ta ła  utrzymana i g d y 
by postawiono kandydaturę niekonstytucyjna  
j irzcciw której w s z y s c y  ludzie prawi,  "połączyć 
się powinni.  Le cz  czyl i  oba te przypadki nie 
są  bardzo prawdopodobne.  ?

’ością powierzać n i e z n a n e m u  organowi prawie  
nieograniczone pełnomocnic two ,  to przecież  o-  
bawa takowa usuniętą zostaje zamieszczeniem  
wy raźne go  zas trzeżen ia  w protokóle,  że  repre
zentac ja  prowincynnalna urządzoną będzie w e 
dle podziału nu 8 t a » y  i każdemu z nich p r z j -  
znano prawo itio  in  p a rte s . Pojedyncze  za r y 
sy organizacj  i gmin wiej skich w sk az a ne  przez  
rząd, uznane b y ł y  przez  Zgromadzenie  po w ię k 
szej części  za odpowiednie i potrzebie zadusyć  
czyniące ;  j ednak s tara ł  się on za pew ni ć  o,,li
nom w iększą n i ez aw is łoś ć ,  a osobl iwie większo
niepodległość od niższych w ł a d z  pol i tycznych5

W  końcu nadmienić j e szcz e  pragniemy'  że  
projektowane przez rząd uwolnienie duchowień
stwa od c iężarów gminnych zbyt  s łabe,n jest  
wsparciem,  natomiast podobna zaprojektowana  
przez w y d z i a ł o w e g o  referenta wolność dla nau
czyciel i  wiejskich,  miała znaleść osobl iwie po 
między sz  achtą bardzo żarl iwych obrońców.

—  S p ra w o zd a n ie  re jen cy i pozn ań sk ie j z  m ie 
s ięcy  lip ra  i s ie rp n ia  do kró la  Jinci.

S ta n  pogody. W  pierwszej  po łowie  lipca 
zmienna c z ę s t o ,  zimna i wilgotna pora. Później  
t rw a łe  c i epło  i su sz a ,  im przysp ieszy ło  zbiory  
i do ich korzystnego rezultatu znacznie pomogło.  
Ostatnie dni sierpnia b y ł y  znowu nader zimne.  
Zaćmienie s łoń ca  548 lipca by ło  w  całej  obszer-  
ności widzialne.  M ię d zy  ludem wiejskim ro zp o
w s z e c h n i ł  się przesąd,  źe  takowe dla bydła  jest 
szkodl iwe,  które też pilnie w  stajni trzymano.

Ś m ierte ln o ść . Stan zdrowia b y ł  powszechnie  
zadowalniający:  zimnice,  żó ł taczk i ,  gośćce,  bie
gunki najczęściej  s ię  pojaw ia ły  i najbardziej  
zatrudniały lekarzy; jednak z iv \’kle w  obu tych 
miesiącach panujące przeważnie przemienne z i 
mnice nie d a w a ł y  się spos trzegać .  W  okolicy 
Grodziska w powiecie Bu kow sk im ,  ukazała się 
między dzi ćmi szkar la tyna ,  w  skutku której 
wiele ich pomarło.  Tako wa  znowu jednak

, , ------  ----- ‘ l i n  Ol i

wadzie  jako i dawniej  wzr os t ow i  handlu i ta 
ko wy ogranicza s ę w- powiatach nadgranicznych  
na nieznacznym w ogóle ruchu sąsiednich osad.  
l  ukier z powodu ś c i s ł e g o  z a k a z u ,  nic może  być 
przedmiotem przesyłk i  doPolski  ze  strony w z d ł u ż  
granicy zamie szk a ły ch  kupców; c j g a r a ,  s p i r j -  
uis ,  towarjr kolonialne i materye w bardzo dro
bnych, tylko i lościach p rze sy ła n e  tam bywają.  
Natomiast przechodzi  tędy wie le  maszyn z z a 
chodu dla labryk pod opieką systemu zakazow ego  
w Polsce pozostający,  l i ,  z  cze go  furmani z j s k  
ciągną,  ale c i ężar ich psuje gośc ińce .  W y m i a 
na zboża  z powodu praw ie równych cen w obu 
krajach,  w  małej  t j lko nas tąp i ła ilości,  l tó -  
wnież mało wprowadzono  nierogacizny,  która 
w znacznej  ilości dawniej  tu przybjwrała.

P u bliczn e  usposobienie. T a k ow e  nie daj, 
w ogóle powodu do szczegó lnych  u w ag .  Utrzy 
mują,  że  polscy w ła śc ic i e l e  z i emscy są  z a d o w o 
leni ze  względów' narodowych  z po wo ła nia  s ta
nów prowincjona lnych.  R a żą c e  pol i tyczne lub 
drukowe procesa nie z a s z ł y .

F R A N C Y  A.
P a r y ż  5  Października.  Dziennik D ro it, któ

rego korespondeut nasz,  p isząc dz i s i e j s zy  li 
nie mia ł  j e s z c z e  pod ręką ,  donosi że  p. Lan-  
glois b. dyrektor loteryi L in g o ts  d'Or z a p o zw a n y  
zo s ta ł  przed sąd kryminalny o potwarz  rzuconą  
na p r e f k f a  policy i. Chociaż w ię c  proces toczyć  
się będzie nie z powodu samej loteryi,  wsze lako  
wszj'stkie nadużycia,  których s ię  urzędnicy do
puścili,  wyjdą  na wierzch.  P. Faueher z a g r o 
żony interprllacyami z trybuny pilnuje, abj' spra
wa ta zos ta ła  wyśw ieconą,  i kto z a w i n i ł  uka
rany. Le cz  czyli  proces zmieni kierunek,  jaki  
•ej loteryi nadano? P i e r w s z ą  jej mjrśl p o w z i ą ł  
P- Carlier pragnąc za zebrane zni4‘j4,GOO,OOOfr.
1 y pra w ić  5 , 0 0 0  ubogich a niespokojnych ludzi  

1’aryża do Kalifornii.  W y p r a w ić  i c h — po-co,  
C(> oni tam robić będ ą?  Jeże l i  ci ludzie mogli 
vvj ż j ' w i ć  s ię  w  P ary żu ,  c z y ż  znajdą środek u-  
'•zjunania w Kalifornii,  gdz ie  potrzeba naprzód 
' •dku-ni ies ięcznego zapasu i użycia  wszys tk ich  
h ’ .’"‘by zarobić na życ ie .  Ro zczarowani  po p rzy -  

niezna laz ł szy  k a w a ł k a  c l deba ,  będą  
’̂hcieli powrócić ,  a niebędą mieli z a - c o .  Wszakże*  

l ,ls® podidmy wypad ek  z d a r z y ł  s ię  w e  Francyi  
vv r* 1 8 4 8 :  jak  i dziś,  tak i óu^czas chciano się  
hozbyć niespokojnej populacyi;jjak dziś do Kali for-  
111 w y s ł aćnamierzono ,  tak w  ó w c z a s  do Algeru  

i to w ła śn ie  takich,  comniej nawykl i  lub 
pracy znaleźl i  s ię  naraz wśród ob-  
inni samym sobie.  Wróci l i  w ię c  n ie-  

- w °"i v*“ ” } j  j  m " " ' ,  ■ | ' a państwo s t rac iw szy  koszta przeprawy,
ie w  kasie prow,  ogniowej na a^ó<> lal. razem .musiał , ,  przyjąć napowrót  kilkaset indywiduów;  
cedie osz aco wa ni a  na 1 4 , o  I r  tal. « 7  sgr. w  ““ -(których się pozbyć chciało.  P r a w d a ,  ż ę c i  co
t r n L u o l i  i n u  a i i L i h u i i  1 11 t l '/. II ‘ ' / . n n o u t r  l/ ł  1 I l D C S  D O I h t l u  ,1 _  . i • •  ■ 7

Sroaika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 p a ź d z i e rn ik a .  D z iś  z r a n a  o godz in ie  8  p r z y 

l a ł y  do m ia s t*  n a s z e g o  p o w o z y  C e s a r s k i e  ze  s łuźh i j  J e g o  
C e s a r s k i e j  M o śc i  w liczbie , o i l c ś - m y  s ię  dow iedzieć  mogli,  
osób s z e ś ć d z ie s i ą t .

D n ia  i) p a ź d z ie rn ik a .  N iew id z i a n a  od p e w n e g o  c z a s u  
w uniw e r s y t e c i e  J  ig ie i lo ń s k im  u r o c z y s to ś ć  o d b y ł a  s ie  dz is ia j  
w ty m c z a s o w e j  au li .  l l y ł a  to p u b l ic z n a  i n a u g u r a c y a  na  s t o -  
pień D o k to ra  O b o jg a  P r a w ,  p a n a  M ik o ł a j a  Z y b l ik iew ic z a ,  
p odczas  k tó re j  w id z ie l i śm y  w znow iony  s t ró j  tog i  ak ad e m ic k ie j ,  
z w y k ł y  W na sz e j  a k a d e m i i  w  d a w n y c h  c z a s a c h ,  z a r z u c o n y  
p rz e z  o s ta tn ie  la ta .  Utóór p o w a ż n y ,  a  na  r a m io n a c h  u c zonyc h  
rneźów w ie lce  o k a / a l y .  K iedy  s t a r o d a w n y m  obyc*ajem  po 
i t w a r c u  ;o d w o i .  w e sz l i  pedele  z b e r ł a m i ,  w 'o ła j$ c :  R e c l o r  

m v g n t f i c u s  i  S e n a t  A k a d e m i c k i , uczn iow ie  u n i w e r s y t e t u  i 
pub l iczność  p o w s f a w s z y ,  u j r z e l i  s z a n o w n e  g r o n o  n a u k o w e j  
k a rp  ora e y  i w  d io g i c h  c z a r n y c h  eza tac l i  , pod k tó re m i ,  j a k  
tu o f o r m u ł a  i n a u g u r a c y j n a ,  n a w e t  p o c h y lo n a  od p r a c y  p o -  
s i a ć  do b rz e  s ię  w y d a ,  i t a k  byli zd jęc i  p o w a g a  togo  w idoku  
ze o czy  n:c  je d n e g o  z »  r ó c i ł y  s ię  m im ow oln ie  na  s z e r e g  p o r 

t r e tó w  a k a d e m ic k ic h  m ę żów  z o w y c h  to c z a s ó w ,  k ie d y  S z k o 

ta  G ł o w n a  K r a k o w s k a  b y ł a  d o s t o j n ą  m a t k ą  n a u k  n a  c a ł e j  

p ó łn o c y .  Po  z a j ę c iu  m ie js ca ,  j e d e n  z p r o f e s o r ó w  w y d z i a ł u  
p r a w n e g o  p r z y s t ą p i ł  do i n a o g n r a e y i ,  od b r a ł  p rz y s ię g ę ,  a 
p r z y b ie r a j ą c  k a n d y d a t a  w  to g ę ,  p ie r ś c ień ,  ł a ń c u c h  i bi’re t,  
> tw le rn jyc  i z a m y k a j ą c  k s i ę g ę ,  w g łę b o k ic h  s ł o w a c h  t ł ó -  

o i a c z y ł  m u zn aczc o n ic  t y c h  p o w a ż n y c h  sy m b o ló w .  I>0 czera  
H e c to r  m a g n i f i e s  p o w s t a w s z y  o ś w i a d c z y ł ,  i i  z m 0 cy  p r a w 
; p r z y w . l r j ó w  p r z y z n a n y c h  u m w e r . y  t e to w i  p rz e z  K a z im ie r z a  
V t .c lh .c g o ,  H  ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł ę  i n a s tę p c ó w ,  p o t w i e r d z o 
nych  p rz e z  P a p .e z y  U r b a n a  V  i l l o n i f a c c g ,  IX, p o tw ie r d z o 
nych  p rzez  C e s a r z a  A u s t r y i .  Kró la  G a l ic y i ,  W .  K s ię s tw *  
K ra k o w s k ie g o  K . a n , i s zk a  J ó z e f a  I g o -  o g ł a s z a  k a n d y d a t a  
D ok to rem  i p rz e l e w a  na niego w s z y s tk i e  p r z y w i l e j e  tej n a j 
w yższe j  w h i e r a r c h i i  n a u k o w e j ,  g odnośc i  s ł u ż ą c e .  N ow o  

k re o w a n y  D o k to r  w s tó so w n e .n  p rz y t ró w ic n iu  z ł o ż y ł  dz ięk i  

uczonem u  g ro n u ,  k tó re m u  w in ien  s ta n o w is k o  o tw ie r a j ą c e  mu 
d r o g ę  do da lsze j  p r a c y  o k o ło  p o w s z e c h n e g o  dob ra .

P r z e d s t a w ie n ie  d z i s i e j s z e  komedy i „ J a n  c zy l i  t r z y  epoki 
życia  p o w io d ło  s ic  c a ł k o w i c i e ,  dz ięki z&jm ujacej g r z e  pp. 
K a l ic iń sk ieg o  i L i n k o w s k i e g o , k t ó r z y  um ie li  n a w e t  p o k ry ć  
w idoczne  n i c d o - ta lk i  s z tu k i  r u c h l i w o ś c i ą  m o w y  i mim ik i .  
M ianowic ie  p i e r w s z y  z c a ł ą  o d d a ł  n a tu r a l n o ś c i ą  ru b a s z n y  a 
z a r a z e m  o t w a r t y  i l e k k o m y ś ln y  c h a r a k t e r  m ło d e g o  c z ł o 
w ie ka ,  k tó r y  ż y je  ty lk o  w k a w i a r n i  i na  b il la rdz ic .  G b u ro -  
w a la  ż y w o ś ć  i skup ien ie  w s z y s t k i c h  n a m ię tn o śc i  w grze  
b i l la tdu ,  m a l o w a ł y  s ic  w k a ż d e m  J ego  p o ru s z en iu ,  nn łączona  
z n a iw n ą  a  n ie ta ju n ą  n ie św ia d o m o ś c ią  to w a r z y s k ie g o  poży 
ciu. P a n  I . j n k o w s k j  J  k tó re m u  z a w s z e  o d d a je m y  z a s łu ż o n e  
p o c h w a ł y  zdoin. śei d > ról kom iczny  ch , n iew dzięczną  m i a ł  
dz iś  ro lę ,  k t ó r a  lubo o k la s k i  i śm ie c h  p u b l i c z n o ś c i  a «' k o ń cu  
w y w o ł a n i e  j e g o  z y s k a ł a ,  p rze c ież  g r z e s z y ł *  g ł ó w n ą  w a d ą  
s w o j ą ,  iż p o l e g a ł a  nade  w s z y s t k o  a  naw et  w y łą c z n i e  n a  
p r / c s u d n ć j  pan to m im ie .  Ale  i z tej t ru d n o ś , i  i u b ó s tw a  ro l i  
u m i a ł  p. I.inkciWski w y w i ą z a ć  s i ę ,  » Łl,Łu n a w e t  U s t ę -  
s tępach b y ł  nic[M)!Ównanv. mianowicie  k h d y  w z a p a le  s w o im  

n a u c z y c ie la  tuń  ów ,  p r z y p a t r y w a ł  s ię  zdała  sw o jem u  w y c h o 
w an k o w i  i u n o s i ł  s ię  nad jeg o  t:,ńecn‘-

M ówić  o w a d a c h  p r z e d . - t a w  i rnc j  s z t u k i  ,  p o p r o w a d z i ło b y  
n a s  c h y b a  do nap isan ia  e s te tycz t .c go  t r a k t a t u  o kom edy i .  
Dwie  Jej c z ę ś c i ,  to je s t  dw a  p i e r w s z e  a k t a  i t r z e c i ,  s ł a b y m  

e s o b ą  p o łą c zo n e  w ęzłem  w s p o in n ie n la) są j a k b y  ty lk o  z a 
w ią zk iem  i rozw iąznn .em  w a c iw eg o  d r a m a tu ,  k tó re g o  au to r  

do m y ś la ć  się tylk r t z c c i c ż  j a k i e  b o g a te  i wdz ięczne
dla  niego było, |  y u ć m i ł o ś ć  n a u c z y c ie lem ,  i to z d a 
w a ło  się  t.ł , t t o l n y m  w y p ł y w e m  p ie r w s z y c h  dwóch 
ak tów ,  iż t rzec i  s ,ę  z d a w a ł  n am  być  j a k o b y  p ią ty m  po 

I.  d r u g ic h  Z a  L . . i : ........ n . . . .  ,  . . .  * . . .  — ,

•/rraronf, ,  poz ar j  Ka»*jry, t izyc (oj s umy  lift I I M
/ . ^or/ rt ł j  * budynki wartnści  3 0 0 0  tal. zab ez- . i iow robutnŁczyih (C ite so u vn eresJ ,  gdz ie  każdy  ob„ 
pieczune w  B„mmie a J 0 ( )  taL w  powit cinjwyrobnik za  tanie p ien iąd ze  znajdzie m ieszka-  .fo„ 
h r e d z k im  4 i  l ip ca  z g o r za ł a  do szczętu w U -  nie z d r o w e  i pożywien ie  przyzwoite .  Czy  rada bav 
zarze wie  papiernia Walenty na K ola rsk iego  z a -  p. Girardina w z ię fa jaki skutek,  dotąd niewii  my.jt.t0

, , , c. i l , a M a r  n a m  by ć j a k o b y  p ią ty m  po ode-
,aniu w o e i  t . iug ie l ,  z a  k u ' i s a m i .  P r z e d m io t  sam  n a s t r ę -  

•• T i  ’ “j  '  lbl k o m e d y i ,  a l e j e  z m a rn o w a n o .  Kilka f igur
l e r z | . - l a  o u t o w a n y c h :  osob l iw ie  p a n n a  A d e l a  i je j  s to s u n e k  

111 naJ^Cjibzym tego  dow odem .  Pan i  d’OIbao r ó w n ie ż  
k k g n d k o w a ,  w  tej s z tu c e  albo w cale  n iepo t rzebna ,  a lbo  

kem  o p r a c o w a n iu  n iezm iern ie  k o rz y s tn ie  użyć gie

P on.:n io  t y c h  w a d  ta k  u d e r z a j ą c y c h ,  g r a  obu W sp n m n io -  
nj c h  t u  a r ty  s tó w  z a j ę ł a  w s z y s t k i e  s ce n y  i w y s t a r c z y ł a  t a k  
d a lece ,  że  m o g l iś m y  pow iedzieć ,  że  s ię  p r z e d s t a w ie n ie  u d a ło .  
1 'ubl icznnść  tć ż  d o ś ć  licznie z e b r a ł a  s i ę ,  co p r z e k o n y w a * o  
o budzen iu  s ię  u na s  na  nowo z a m i ł o w a n i a  do s c e n y ,  z a m i
ł o w a n i a ,  k tó re  n u  z a  sobą  n ic ty lk o  s t r o n ę  sz la c h e tn e j  z a 
b a w y  i p r z y j e m n o ś c i ,  a l e  z a r a z e m  d ą żn o ś c i  do a r ty z m u ,  
k tó re g o  ubós tw o  ta k  w i d o c z n e ,  i i  s ię  o b ja w ia  w e w s z y g -
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n a k ł a d e m

tk ich  naszych  s t o i k a c h  towarzyskich .  To 
nie raz  już w lccie a.) względu na przechadzki
to samo dziś ze względu na uczę„zezanie d ^ ______ _̂____  ^ ^ .................
j a m y  tu n aw et  wzmiankę o Wysokiem powołaniu w i k „  i u U ń c Z o n y c h  k i a *  S / . k o l n y c l l , j a k i e
rodow ej;  ho poważny ten przedmiot o b s z e r n i e j s i ! ^ ^  °  ( i s t n i a ł y  d l a  HC/.n iÓW . S / . l a c h e c k i f g O  k o n w i k l l l ,  
miejsca, a ..ie chcemy go tu uczynić o k u h c z n o s c . ^ ; im e n i a j ą  s ę  r o z c i ą g a ć  n a  s t y p e n d y s t ó w  i z e  j a k -  

_  D zie n n ik  W a r s za w s k i  pisze z dmą a w ieo ' k o l w  i e k  d o  o s i ą g n i e n i a  t y c h  s l y p e m l y ó w  r ę c z n y c h
j e ż y k  polski, k tóry  w ngólnośoi bardzo dw(j ch a |j, J w i e w y m a g a  s ę  i m l y g e n a t u  k r a j o w e g o ,  j e d n a k
nie pot rzebuj e  p r z y w i ą z y w a ć  do jednego  ̂  ̂ ’ ustanowiony m* być warunek, aby obdzieleni

w niemieckim albo f ra n -
wiecćj znaczeń, jako  to się nicro* , • ...

• . . , - t  (eden w y ra z ,  k tóry kilka rnz-
cuzkim zdarza ,  posiada jednnŁ j

. .1, I ’vin w yrazem  je s t  baba. Huba.
maitych rzeczy  określa .  * J .

J , . „ _ ,v  w gminnem narzeczu,  kobietęnajprzód w oęolnosci z o a c  .y . . . .
Biczególe,  w ieśniaczko, t rudniąca sie 

podeszłego wieku, a  w ,■■ g a u i u w a c  n " IŁ" )  —  -  - -  - r
leczeniem i s z t u k a  z a m a w i a n i a ,  laba. Jest to d r ą g .  na k to -  k() , , u j a f y ( . | 1 t e  S a « lC  z a s a d y  w ed łu g  k t ó r y c h  

w i e c h e ć  słom y,  s łuży  do użytku kominowego| ■ ,  “ * ._  i n n n , u l n ń  f n n i l n e v i n v p . n  n n s a -

ustanowiony m* byó warunek, aby obdzieleni 
ręcznemi stypendyami młodzieńcy, naukom swoim  
w Galicyi się oddawali.

Mocą tego ministeryalnego dekretu postano- 
w iono także, iż przy udzielaniu tych .stypendyów 
zachować należy ze w zglę  !u na uprawnienie

■ . . .  w i e c n c o  m «»i u v ,  m u « v  u i i  u « \ i k u  K u m m u n e grym  osadzony wiec .
na wsi;  Baba  je s t to  c iężar  przy kafa rze  do wbijania pal
w ziemię; Buba  jes tto  rodzaj c iasta  wypiekanego u nas 
W ie lk an o c ,  do którego gospodynie nasze z lakomitą m iłość  
w ł a s n ą  autorek przywięzują ;  Baba  je s t to  znaczenie pogardli
we. którcm rzuca ją  w oczy mężczyźnie , k tórego Bóg małem 
sercem i wolą o 'd a r z y f ;  babą nasi kmiecie na z y w a ją  sprzęt 
żelazny,  do machin używ any; oprócz tego je s t  w Polsce Ba
bia g Óra. na której  czarownice zw ykle  h arce  na łopa tach  
odbyw ały ;  babie lata, k tórego dobroczynny w p ły w  czue nam 
sie te raz  daje; babi m ast w K arpatach ,  na k tórym d jabeł
jednego z tych  swoich niewieścich sprzym ierzeńców , k ł ó c ą 
cego się z nim zajadle ze z w y k łą  w praw nośo .ą  '
p łynnośc ią  w ym owy, nie mogąc go p rzegadać ,  » t ,  ąm “  Po 
paść; h is tó rya  o tej babie, k tó rą  d jabe ł  p o s y ła  l ^ e g o  
pełnomocnika w różnych  piekielnych sp raw ach  stad  wł.

.  . r ■ irdzic d jabeł  nie może taili baliśnie w y ro s ło  p r z y s ło w ie ,  „guzie ujn

pośle ,“
_  Od kilku dni bawi u nas w W a rs z a w ie  doktor medy 

cyny Szopowioz,  zaszczytn ie  znany w muzykalnym świccie 
ja k o  kompozytor o ryginalnych narodowych mazurków

-  G azeta  L w o w sk a  pisze:  Z prowincyi donoszą nam o 
częs tych pożarach,  czemu tem-więcćj  wierzymy, gdy i w o- 
kolicach samego m ias ta  dwa wielkie pożary  widziel iśmy ze
sz łego  ty godnia. W  Z ab rzy ,  wiosce należącej  do miasta  L w o 
wa sp ło n ą ł  fo lw ark  z gumnem, a B i łka-sz lae l .ecka  dwie 
mile stad " s t rac i ła  przez pożar  gmach n iegdyś pierwszej 
w Galicyi fab ryk i  wy robów żelazny ch, a później zam enmny 
w obejście gospodarskie  , gdzie b y ły  pomieszkania ofioyali- 
s tów , m agazyny  rozmaite i s k ł a d y  p rzyrządu  i sprzętów 
gospodarskich  p racą  i oszczędnością t rzydziestu  lat p rzesz ło  
spraw ianych  i utrzymy w anych. Pożar  lak  b y ł  g w a ł tow ny ,  
że prócz b yd ła  i koni z p rzy leg ły ch  budynków zg o ła  mc 
ura tow ać  się pie dało. Sam  gmach dwupią trowy sp ło n ą ł  ze 
zzczetem, równie i s k r z y d ła  przyboczne, gdzie b y ły  m a s z y 
ny różnego rodzaju ,  narzędzia  rękodzielnicze i fabryczne 
s  a».wnee » w ara ta tu ,  kosz towny zbiór modelów agronomioz
„ y c h .  p i ę ć d z i e s i ą t  p ł u g ó w ,  m n ó s t w o  b r o n ,  m ł y n t ó w ,  . t ę p  .

innych zbiorów i zapasów, które p rzy  niechęci w yraźne j  lu
du wiejskiego sam ym  dworskim n ic  podobna było  w najmniej

szej  cząstce u ratować; bo ogień doszed łszy  magazynu  wódki 
gdzie b y ły  kufy  rzadkiej wielkości  na 3,000,  1 ,500 i 1,000 
garncy  wódki, obrócił  w szystko  w p e r z y n ę . -  Szczęściem 
w ia t r  sz e d ł  na pole, a od dworu i ode wsi z a s ł a n i a ły  d rze
wa, dęby może stuletnie i topole rzadkiej  wysokości. Ucier
p ia ły  też za  to same, s te rczą  tylko konaram i,  j a k  śród z i-  

my m ro ia m i  ścięte.
-  T e le m a k ,  znane  dzieło Fenelona, w y t ł ó m a c z o n y  zos ta ł

w ty oh czasach  na j ę z y k  hebra jsk i ,  przez Bcncuykta o ien ,
. ,  , . n  • i  Azm.Uiiic sio w Poznania,n ad - ra b in a  mińskiego. Dzieło to druku je  s

i 11  ip f iąm niter  f* W ro c ła w ia .  Tc -dla k s ię g a rza  w ydaw cy  Adolf* Sam
, A ra„i  «tkie iczyki europejskie: pier- le inak t łóm aczony J e s t  n a  wszy stki  j y r  r

« . i. A*,**o to przełożone zosta ło  na jednow szy  to raz  jednak  dzieło *•« v
z  narzecz  wschodnich.

s° na podstawie postanowień fundacyjnych obsa-  
al'ld/.an» miejsca w konwikcie, i że  przy stepen- 
“  dvacli utworzyć sie mających z fundacji W » -  

wińskiego w miarę ówczesnych 3 3  miejsc iun- 
dacyjnych, zatrzymać należy ile możności do
tychczasowy stosunek między liczbą miejsc prze
znaczonych dla synów szlacheckich i dla synów  
mieszczan lwowskich. .

W  końcu rozporządzono, aby przy spodzie-  
waucni pomnożeniu środków funduszu Itintlacyi 
konwiktu część dochodów zachowano na ten cel, 
iżby' z tego odznaczającym się zpomiędzy sty
pendystów wybranym młodzieńcom podano środ
ki do potrzebnego wykształcenia się wyższego  
w naukach lub umiejętnościach.

Stosownie do przytoczonych postanowień mi- 
nisteryalnych utworzono z funduszu konwikto
wego oprócz 3 0  stypendyów ręcznych dla by
łych  konwiktorów po 3 5 0  złr. jeszcze  3 5 no-  
wyeb stypendyów ręcznych , mianowicie o  po
3UO złr. a 17 po i  5 0  z łr . m. k. Co się zas

p rzem j
Z  B r z e ż a ń s k i e g o  3 października. Zbiory w mojćj okolicy 

ua ł a n a , h dwoinkioh po dnieli dzisiej„zy ntepokuńozone . r 
mianowicie e w -y  ‘ ^ r e e ik i  prawie w powszechności ca  po 
kosach lub w kopo*5" 5 lucz oprocz tych  dwóch gatunków, 

znaczn ie jszych  fo lw arkach  po ki tka tysięcy  kóp oziminy 
i leczmiun n iezw ie / io n y c l i , a nawet ł a n y  mewyżętego żyta ,  
które naturalnie  ca łk iem  porosło. S te r ty  w skutek  k ilkuna-  
stodniowej poprzedniej s ło ty  gniją gumnach i ła n a c h
nieokrytc  bez w yją tku  przekładać j e by się na le ż a ło :  lecz, 
żc robotnika ani c iąg łego  ani pieszego dostać nie można -  
w tym stanic  j a k  są , zdaje się, pozostaną. Zy to  po wielkiej  
c/eśoi  kminem chłopskie™ ziarnem ledwie w trzeciej  części 
obsiane a pszenicy mow prawie niezaczęty ;  w tym stanie 
rzeczy  o drugim pokosie siana i koniczyny naw et  myśleć 
nie można, tern mniej o porobieniu ziembli i orki  przed zimą 
cod zasiew wiośniany. W szys tk ie  zboża w ogóle, n ie w y łą -  
. . j t0 w sierpniu z e b ra n e ,  wcale nie j e s t  n a m ło tn e ;
lec/  o większych rezu l ta tach  wymłotów przekonać się tru 
Ino gdy i ludzi do m łocarn i  potrzebnych dostać trudno. — 
T -  a łc a o  obwodu nadchodzące skarg i  i na rzek an ia  na 
zupełny brak robotnika, spowodowały c. k urząd  cyrkularny 
ilu w \d a n ia  wezwań do niektórych grom ad, żeby dary  liozr 
s t a r a ły  sie ja k  można najprędzej z łanów pańskich pozbie
rać -  laki skutek  z w ezw ania  wym knie ,  czas o k a ż e ,  gdy te 
dopiero W p rzesz łym  i ty m tygodniu gromady znacznie jszych 
folwarków poodbiei110  •

k s i ę g a r z a  w  W r o c ł a w i u
w y s z ł y  d zie ła  następujące i sp rzeda ją  się po w szystk ich  

k s ię g a rn iach :
Kamińska B ron is ław a  , Obrazy wieku dziecinnego. Z ry c i 

nami. 2 tal . ( 1 2  złp.} §
Tejże, Podróż malownicza po na jc iekaw szych  okolicach zienu 

naszej. Z  rycinami.  2 tal. (12  z łp . )
Polsko-niemiecki i niemiecko-i olski s łow nik  k ieszonkowy 

prze* X. Ł uk aszew sk ieg o  i A. Mosbacha.  2 tomy. W y d a 
nie czw arte .  1 tal. 10 t g r .  ( 8  z łp . )

Nowy s łow nik  podręczny po lsko-franeuzk i  i frnncuzko-pnl-A i 
przez Piotra Dahlmanna. W yd an ie  drugie. 1 l/2 tal. (9  z łp . )  

S ło w n ik  ten zaleca sie dokładnością  i zwięzłem opra
cowaniem.

X. F r .  Wrrózew sk ie g o , Kazania pasyona lnc ,  świe tne i po-  
pogrzebowe. 1 tal. 10 sg r .  ( 8  z fp .)

Tegoż, Kazania  na niedziele ca łego  roku kościelnego. 2 tomy 
3 tal. ( 1 8  zfp.)

K o r z e n i o w s k i e g o ,  Pi«arz listów powszechny. 1 tal. 10 sg r .
Nowy S o w iz rza ł .  figlarz jak ich  mało. Z 8 ryc. 15 sgr .  ( 3  z łp . )
Pana P r a w dziokiego z W y m y s ło w a  dziwne podróże i prz)  -  

gody na lądzie i morzu. Z 8 ryc. 20 sgr . ( 4  z łp .)
F ra nc iszka  S a lezy u sza  Filotea. Drugie wydanie. 10 sgr .  ( 2  z łp .)

Ears papierów publicznych i pieniędzy.
Wt*»<ia-n M n r t n  te le g r a fic zn e  % dni,, <J p o z d z ie r a .  Meta

b-i-l. -  Metaliki 4 7,- i .roeeui.  MetalikJ-UIOC. /« . K. n p ,.„1, ... IS . . . .

ozpoczynając wr dniu 10 b. m. kurs  ni uk , za 
wiadamiam szanow nych  Rodziców i Opiekunów, 
iż przeniosłam  mieszkanie pod Nr, 347 ,  ulica 

8 zew s k a .  w dom p. Gołemberskiego.
Kraków 9 października 1851.

U trzym ująca  z a k ła d  naukowy p ł  i żeńskiej
( 3 2 0 - 1 - 2 )  c Anna Z a n d ers k a .

!ik» «>-p»oo. 9 2 /g ~ lHV f*9() i /  8̂‘
i - *  prwc. « r - *,u i  — 2 y , -v ro c .  47 ' / , .  —
J l f r n r  1 9 ‘/ Metaliki * c i ą g " •* 188s, r. . .  250, 3( 0 %  

u 121  1 / — fiondyn 12 k r .— P ary ż  112*/:. —
AgcCeBrf . . k u * e  *203. Akcyc kolei żel. półn. łfert l tn.  1430. 

K u r a  k r a k o w s k i  * dni* 10 l" 'z 'lz ,er- Ba"k««ty  8 9 % . -  P ru -  
Hhi kuran t  1 0 ( 1 ' / , - -  tu »- 34 « r - 2B. kuble  k ie -
I 10(1 — Dukaty  20 złp . — L is ty  zas taw ne Kroi
p l .  * k - p o .  1 0 1 V . -  85. 107 n<»we 1117 /2.
Cwane. ^ paźć^ iem . Dukat holen. 5 z ł r .  29 kr.

K,l rMDuC  cc i .  5  J .  30 kr.. -  P ó ł i .npe rya ł  r o .y j . k i  
, ..ą — Kubel ro sy jsk i  I itł* • o t  k r . — Tulai
i ’ i , t r  I I  kr. — Pel»ki k u ran t  i pię-inzłnt.  1 „ ł r  

r “ s (jullc. l is ty  zas taw ne  za  100 z łr .  82 z łr .  32 kr.
n i t r o  W i e d e ń s k i  * dni* 8go pnźilaiurn. -  Metaliki 83. -  

Nowa pożyczka 8 1 % . -  Akcyc Banku w.edens, UOfa.-  
Akcyc Kniei Żelazn. 143. — Agio od z ło ta  27 / , .  od sre-

K .b.;*  w r o c ł a w s k i  z dnia 8 paździer .  Banknoty au s t ry a rk ic  
U. _  Pols. bank. bilety 9 4 5/n . -  L is ty  zas t .  Kroi. Pols 
nowe i dawne 9 4 .— Akoye kolei Żelazn.^ Krak.  -  górno-  
sz ląs .  8 l 3/4.

C;)04) Uwiadomienie o obiciach. C210)
H a n d el

m . mmMk

Nr. 18199. f3 l  9 j

P r / . v j c c l i a l i  ó o  K r a k o w a  od d. 8 du 9 październ ika:  
L a tzkó  J a n  kupiec win z Polski. T u rk u ł f  W ła d y s ł a w ,  My
s ło w s k i  Kajetan, C zarnecka  M aryanna .  M ysłow ska  Honorata.  
Kozłowiecki Józef,  z Pragi. Kulikowski Antoni z żoną,  W ę -  
e l iń ska  Zo0a, księżna Ponińska Helena, księżna Lubomirska 
K aro l ina ,  ks iążę  Poniński  Kal iks t ,  książę Lubomirski Adam 

Dri'Z»a H rabia  Drohojewski J ó z e f ,  hrabia  Drohojewski 
s . w e r v n  h rab ia  Męciński Cezar  z P a ry ż a .  Kotarski  S tani-  

» W ,M »I> Brześc iańsk i  Henryk z Ozyszck. Homolacz
KKmeńtyna z Z akopany .  Michał muzyk ze

L w o u r .  K’c7  N Kell'ermann A n to n i .  Heim Teodor  z żon > , 
P s a t s k ! w ! k t o r  do W iedna.  Kratochw il  Anna do Prag i .  Staub 
M aurycy do Mysłowic.

szczegó łow o  ty czy  fundacyi G łow ińskiego, te- 
dv przypada na nia oprócz 2 2  stypendyów to
cznych dla byłych konwiktorów po 2 r t )  z łr .  
m. k. jeszcze \ 2  nowych stypendyów rqeznyen, 
mianowicie 4  po 2 0 0  złr. a 8  po 1 5 0  złr . m. k., 
a ponieważ przez ściągnienie teraźniejszych sty-  
pendyów rqcznych dla konwiktorów i przez ich 
przeistoczenie na stypendya po ^ 0 0  złr. i loO  
złr. powiększa się ufundowana liczba 2 2  miejsc 
fundacyjnych na 3 3 ,  z których zachowując u~ 
stanowiony przez fundatora Samuela G łow .n-  ^
skiego stosunek, przeznacza się 3 0  dla szlacnty m
a 3  dla synów mieszczan lw ow sk ich ; i gdy temi
postanowieniami wiqcej niż zadość uczyniono ™ «» «««»m
woli fundatora, a zw a ży w szy ,  ze g łow nie  ubo
dzy uczniowie z klasy miejskiej potrzebują
w sparc ia  w n a u k a c h ,  p rzeto  przeznaczono po-
ło w ę  nowo utworzonych s t y p c m l y o w  G ło « m  
g iego  dla sz lacheckich  a drugą p o ł o w ę  dla miej
skich ubogich uczniów.

Pierw sze nadanie stypendyów now outw orzo
nych z fundacyi Głowińskiego nastąpiło na rok 
szkolny 1 8 4u/5o; wydano przeto z tego lunduszu 
dwa nowe stypendya po 3 0 0  złr. m. k. szla
checkim, dwa nowe stypendya po 2 0 0  z łr . m. a. 
miejskim, cztery nowe stypendya po 1 złr. 
szlachekim a cztery n o w e  stypendya po l o u  zrr.
miejskim ubogim uczniom.

Po ściągnieniu teraźniejszych stypendyów rę
cznych Głowińskiego dla konwiktorów po 
złr. utworzy siq z nich 3 3  stypendyów reczoy* L 
mianowicie 11 po ^ 00  z łr. a 2 2  po l o  z i., 
z których zchowując ustanowione przez tunaa 
lora warunki, przypadnie dziesięć po z r.
dla młodzieży sz lachekiej, jedno p<> * v u  r r-

O B W I E S Z C Z E N I E .
1 V A O A  M I A S T A  K R A K O W A .

W y d z ia ł A dm inistracyi i Skarbu.
Podaje Ho powszechnej wiadomości, iż w tlniu 16 paździor 

nika r. b., to jest we czw artek ,  do godziny 12ej w południe, 
odbywać się będzie l icy tacya  in minus prze/, sekre tne  dek’a -  
r a c y e .  na rece radcy miejskiego p. Konrada Złowod/.kiego 
sk ła d a ć  się mająoe ,  na dostawę w drodze przedsiębiorstwa 
oleju do oświetlenia  miasto w roku 1852 potrzebnego, w ilu- 
ści mniej-wieoej  0200 g a rn c y ,  a  mianowicie:

a j  oleju rzepakowego surow ego  czystego g arncy  2200,
b)  oleju konopnego surowego czystego garncy  600.
c)  oleju rzepakowego preparowanego g arncy  3i(J0.
Cena jednego ga rn ca  oleju tak  surow ego  j a k  p rep a ro w a

nego ustanaw ia  się w kwocie z ł r c ń s k i ih  jeden kra jca row  
pięćdzies iąt cztery  >n. k. Dcklaracyn  pow yższa  z w y ra ż e 
niem literami ceny jednego g a r n c a ,  winna b \ ć  zaopatrzona 
pokwitowaniem kasy  miejskiej ,  iż wadium w kwocie z ł r e n -  
skich piećset  m. k. złożonem zosta ło .  O innych w arunkach  
każdego czasu w biórach Itady Miejskiej dow iedzieć się można. 

Kraków dnia 4 październ ika 1851 r
W icep rezes  J .  P a p r o c k i .— Z . Sekr .  J lny  J  E s tre ic h e r

w e  l A i o w i c
pod Ni*. 177 w Rynku u trzym uje  wielki znpas

o b i c i ó w  p o k o j o w y c h
fi najznakomitszych f rancusk ich  i niemieckich f a b ry k  , j» k  
równie kompletnych s u f i t ó w  (P la fonds )  z rozetami, g z y m 
sam i,  fryzami i narożn ikam i,  go low ych  | t a r a u a n o n  i 
malowanych f i r a n e l i .  do okien w na jnow szych  i na jp ię
kniejszych deseniach.

Wieaej  ja k  200 gatunków obiciów po 24, 30, 40 kr . ,  1 z ł r .  
aż do G z ł r .  stopniowo zwój 28’ d ługości  a 1 8 ’ szerokości ,  
j e s t  ciągle w z a p as ie ;  na żądan ie ,  handel pow yższy  podej
muje s 'c  również wytępiania takow ych  za  nnjpcmiernie jszą 
c c n e , t a k ,  iż wedle wielkości  pokoju i wysokości ceny za  
10 z ł r .  nawTet średni pokój 45 stóp obwodu mający,  bez su -  
litu, może być porządnie i gustownie wybitym.

Odpowiedni wszelkim wymaganiom cleganeyi wielki w y 
bór w związku z ł a tw o  da jącą  się wykonać p racą  około w y 
bicia ,  a szczególniej  okoliczność, że nawet bardzo wilgotne 
mieszkania, Jeźli wedle przepisanego w drukowanej in s t ru k -  
cyi f w  tyinżi; handlu v. u aj dującej nie) sposobił będą w y k lc -  
j o n e ,  przynajmnićj  przez l t t  dw anaście  u t rzy m u ją  s ię .  są  
przytem suche i z d ro w e ;  podczas gdy w suchych m ieszka
niach nierównie dłużej je szcze  zachow ują  się w dobrym 
s ta n ie ,  — nicpozostawiają  wątp l iw ości ,  że w yk lc jac ie  mie
szkań obiciami, nawet pod względom taniości, nierównie ko
rzystn ie jszym  je s t  od wszelkiego malowania pokojów, zaczem 
każdemu j a k  najmocniej  zalccmiem być może.

O F U N D A C Y I G ŁOW IŃSKIEGO.
( i  Dodatku Tygodniowego do G a ze ty  L w o w s k ie j  N. 37} 

(D o ko ń cze n ie . Ob. iV. 2 2 9  i  2 3 1 C za su ) .

W r. 1 8 4 8  zniesiony został szlachecki kon
wikt lwowski najwyższem postanowieniem z d. 
2 1 lipca i przyzwolono zarazem zaprowadzenie  
nanowo stypendyów ręcznych z fuaduszu kon
wiktowego.

W  dopełnieniu tej najwyższej uchw ały  roz- 
porząó7j*ło o.k. ministeryum oświecenia dekre
tem z d. “  IJ?krca 1 8 4 9 ,  ażeby przedew szyst-  
kiem o w y m konwiktorom, którzy przy znie
sieniu konwiktu zajmowali miejsca' fundacyjne, 
wydano stypen“y a rSęzne w  kwocie po 2 5 0  złr.  

i, m f/n iC ,  a Pon'ewaz środki funduszowe

1

2

3 4
2

4

m k. rocznie , » e“- c w a z  środki lunuuszowe 
z fundacyi połąpKonych . szczególnie dochody 
zjftindacyi G l o w i n g ieg“ P0(1obneni czyniły  po
mnożenie 8typen? y0”LjniSfer7 ,! konwiktui rox~ norzadziło w ysokie mim- >um zarazem, aby
r S S r ,  środków f »  no
w e  stypendya d wó ch  k la s ,  J p „  a,BI , t r .
Z \  J f n g / p .  1 5 0  * , . * ■  k% 8i » »  « d  r , -
czne byłych konwiktorow p • ' • • mia
ł y  także, gdy ci pobierać je P * • .> byc
ściągnitjtei przeistoczyć się w  stypendya ręczne 
w ed łu g  pomienionych dwóch kategorvij* 
lanie tych ręcznych stypendyów poruczono sz

dla jednego syna mieszczana lw ow sk iego , 3 0  
po 1 5 0  z łr .  dla młodzieży szlacheckie), *  po 
1 5 0  z łr .  dla synów lwowskich m i e s z c z a n ;  t n -  
dając do lego dwanaście pomienionych nowo u- 
tworzonych stypendyów, będzie w ięc  na przy
sz ło ść  4 5  stypendyów ręcznych 
mianowicie 15  po 3 0 0  z łr .  a 3 0  po • % ’ •
k .,  których stosunek podziału będzie m stępu-
jacy;

1 3  stypendyów po 3 0 0  złr. d laszlac: i y,
■ stypendyum Jo 3 0 0  złr . dla jednego syna 

mieszczanina lwowskiego, 
stypendya po 3 0 0  z łr . dla nieszlachty w o- 
góle. .

3 4  stypendyów po 1 5 0  złr. dla szlac y,
°  stypendya po 1 5 0 złr . d lasynow  mieszczan 

lwowskich,
stypendya po 1 5 0  złr . dla nieszlachty 

w  ogóle.
Przymioty któremi się w ykazać mają kompe-  

tenci o nowo utworzone albo utworzyć się ma
jące  s ty p 'n d y a , zawarte są w drukowane,,, 
głoszeniu z d. 1 9  września 1 8 4 9  1. i za -
sadzaja się g łów n ie  na postanowieniat li przy
toczonego co do głów nej treści dekretu‘ “"n.ster- 
stwa oświecenia z d. 9  marca 1 8 4 .  • ■ 1041
do czego tylko dodać należy, że styp *" y.t rę
czne po 3 0 0  z łr . m. k. pominąwszy P'er«  sze u- 
dzielenie, na przyszłość  udzielane . 'J^ ty1- 
io takim uczniom, którzy już P°** . 1
stypendyum rocznych U O  złr . i 
szvm naukom na uniwersytecie albo lak*m te
chnicznym zakładzie  naukowy® > -« e i ,  ze
w  miarę pomnożenia środków tundu i '‘ stypen
dyów fundacyi konwiktu, tak długo tworzone 
być maja nowe stypendya ręczne, aż dopokąd 
liczba wszystkich s t y p e n d y ó w  ręcznych rzeczo
nego funduszu niewyniesie sto, z orych o 3  
przypadnie w  klasę po 3 0 0  złr . a 6 7  w klasę 
po 1 5 0  złr. m. k., a tym sposobem pomnoży się

T n s e p a t y .

F O L V A R G Z E K
.i i .am i a naw et  o>

Z 27 m or
gów dobre
go gruntu i 
kaw ałk iem  

naw et  ozdobnerni nalasu budynkami nowerni dogodneim , .
sainvm eościńcu przy m ias lec jku  Bicca, m da  drogi od Gor
lic. j e s t  7. wolnej ręki do sprzedania . -  Bliższa wiadomość 
'pod ad res*  u .  Porębski w Brzyskach ,  ostatnia

[321]

P rz en ió s łs zy  mieszkanie w ulicę Grodzką do domu pana 
Brzcściańskiego pod L. 182 na 2gie piętro, podpisany ma 
zaszczy t  donieść szanow nym  In te re san to m : iż i nadal p izy j-  
inuje wszelkie in teresa  paszportowe, piśmienne ilp. za ła tw ia  
jao  takow e w j a k  na jk ró tszym  czasie.
‘ “ T esa rczyk .

( l - 6 j

Skład mebli 4
nowo o tworzony przy ulicy Grodzk 'r J Ner.  1 2 1 '  
kośc io ła  Sgo P io tra  zaopatrzony  «  ■najgustow mejs - fci. 
mebli w iedeńsk ich ,  w roc ław sk ic h  i kra jow ych ,  w 
toalety  damskie , konsole , figury porcelanowe . o b i c i a ^  ^
jow e  w najrozmaitszych deseniach, f r a n c u z k  m  ̂ ^  ( v | u

ustępujące -  zaleca się szanownej I ul,l|Łzn ^ tk0 z |„%y. 
dla s tosunkowo bardzo niskich  cco. , 'tell p rz y jm u je
czyny  sta rannie  wykończonej roboty. o  w y p o ż y c z a
także  dobrze u trzym ane meble w ^ ' ^ ' J ^ o b l i k .  *
[ 2 8 4 - 4 ]  M i e m y

T a p e t e n - A i i e m p f e h l u n g .  

Die Handlu g  von

, o
sub Nro.  V77 ani  Ki ngp l a t z

i n  Ł e i n b e i ^
u t t c r h a l t ein g r o s s e s  L a g e r  von

" . /N S k
der  vorziiglichsten franzćsischen  nnd deutschen Kabriken;  
ebenso von vollgtandigen P l n l ' o i i t l s  (Suffite} mit Rosetten. 
Gesimser,  Kricscn ond Kckstuckrn ,  von fei tigen P a P t l v a J t l U  
und von gemaltnn F e i i s t r r - T o r l i i i i i g e n  iii den neue-  
sten und schónstcn Dessins.

Meli r  a i s  200 Ga t t u n ge n  Tap. ten zu 2 4 ,  3 0 ,  40 k r . .  1 fl. 
bis g r ada l i n i  6 fl. die Rol l e  von 28’ L a n g e  und 18” Brei t e  
s ind s t e t s  v n r r a t h i g ;  d a s  At i fkl eben d e r s c l b r n  w i r d a u f  V e r -  
l a ngen  cbcnf a l l s  voo de r  l l a nd lu n g  billig-t b cs o r g t ,  so ,  d a s s  
man je nacl i  de r  Gr o s s o  d e r  Z<nimcr  und de r  P r e i s e  de r  
Ta pc t e n .  s c l b s t  f u r  10 11. ein mi t t i e r cs  Z i m m e r  vo n  45 S cbuh  
im U mf a n g e  ol tne Suf i l t e  ne t t  und geschmackvoll ausspalieren  
kann.

Die alien A nforderurgen  cntspreehende g rosse  Auswalil , 
die E lcganz  verbunden mit der  leicht d o r c hz u f u h r c nd en  A r
bei t  beim Aufkleben und ganz vorzuglich der Ums t n n d .  dass 
s e l b t t  se h r  f .uch tc  B o h n u n g e n  — we nn  sie nach d e r  in d r 
genannlen H a n d l a n g  vor f indl t chen gedrucklen A n w e i s u n g  mi* 
Tapcten  spaliert  sin wemgstens 12 J a h r e  ausdauern  und 
dabci  trocken und ge s und  sind; wahrend  die Spaliere  in so 
„ich trocknca VVolinungen sieh norh weit l i i nge r  g u t  e r h a l -  
t en ,  lassen es _wo i aurn bezvveifeln.  dass das Spalieren der 
V V o l i n u n g e n  mit  l a p c t e n  au ch  in B e t r c f f  de r  Bi l l igkei t ,  j e d c r  
Z i m m e r - M a  eret  et wei teni  vn r z u z i e h e n  ist. und  d a h e r  auf® 
Angclegcn ic is e anempf oh l en  zu werden verdi ent .

pod L. 120 przy  ulicy Grodzkiej  z wol
nej ręki  do sprzedania .  — Wiadomość 
powziąść można przy  ulicy Kanonnej 

—, r -  — - w  pod L. 170, a z początkiem k w a r t a łu
nadchodzącego pod L. 122 przy  ulicy Grodzkiej  na p ierw -

[ 2 7 0 - 5 - 6 ]s zem pięt rze .

1I
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° * p o c zy na j a c  w dniu 10  b. m.  k u r s  n a u k .  z . i wi adami a t n  
s z a n o w n y c h  R o d z i có w  i O p i e k u n ó w ,  iż p r z e n i o s ł a m  m i e 
s z k a n i e  pod Nr .  54 0  p r z y  ul ioy K l o r y a ńs k i e j  do donn*

Utrzymująca Pensyą Panien
‘ K a t a r z y n , ,  Z a l e s k a .

'Pa na Zapf. 

2 - 3 ]

STAN BAROM,
fc Ti w ntiorze pa
bdM 83 rysk ie j  sp ro
fi O w adzony  dofi 0* Reaum ur* .
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10 G 313

10 9 6 266
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